NOWY 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


4 


omo anrea 


Piątek, dnia 29 maja 1914 r. 


Redakcja i admiinistracja „Now. Kurjera 
Łódzkiego mieści się w lo kalu przy ul 
Zachodniej Ne 87. 

interesowani dło redakcji, zgłaszać się mogą 
od 12 do 8 po południu i od 6 do 7 wiecz. 


Cena ogłoszeń: |l-sza strona 50 kop. za 
wiersz lub jego miejsce, nadesłane 50 kop. 
nekrologi i reklamy 15 kop:, ogłoszenia zwycząjne 
10 kop. Drobne ogłoszenia f*|ą kop. za wyraa 
s Ogłoszenia zamiejscowe: I strona 50 
Administracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz. Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie kop. reklamy po 20 kop., zwycz. 12 k. za wiersz 

Adres telegraficzny „„Łódź Kurjer' Zmiana adresu 20 kop: Telefon Nė 253. || lub jego miejsce, w tekście 15 kop. 3 

Rękopisów nzjdesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 


Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 28; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lacha 
WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, zagranicą i w Król. Polskiem, oprócz Łodzi i okolicy, oddane jest Domowi Handl. La IE. Metzi I S-kg 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, 
półrocznie rb. 3, miesięcznie kop. 50. 

Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 
tową dolicza się 20 kop. miesięcznie. 


Ogród Koncertowy 


MORVEN E 


Wejście 40 kop. uczn. 20 kop. Symf. 60 kop. uozn. 


WIELKI 


Początek og 


pół, w Niedzielę i święta o g. 8. 


przy HOTELU 


Dziś nab S a Foniozny. Abonament Riewiany, 


MANTEUFLA 


80 kop. 


_ Ogród Koncertowy. 
Orkiestry Symfonicznej Warszawskiej 


pod dyr. p. Bronisława Szulca, prof. Warsz. Tow. Muzycz. 


Abonam. 3.60 kop 
r27388—0— 


Teatr 


Miniature 


sami Trądzik 


(dawniej „Urania”). 
ul. Cegielniana 34. 
.3 Telefon 86-28, = 


OSTATNI 
" WYSTĘP: 


Dziś program otwarci à letnio. sceny w ogrodzie. 
Wincentego R apacki ego 


! SODO farsa, koncartycorkiestry, kabaret, «== 
Ceny miejsc od 20 kop. 
"Początek koncertu orkiestry o g. 7 wiecz, W razie niepogody 


do 1 rb. 


przedstawienie w Bali. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WW. PP. że kantory moje znajduj 
ul. Konstantynowskiej Nr. i 


przy ul. Skwerowej fir. 18 i p 
czerwca r b. będą złoczone razem i 
Kosstastmowaliej Mp. 14, tel. 
Wi PR. pozostaję 


Jiegi| 


się obecnie 
od dnia 14 ` 


a wny kantor znajdować się będzie tylko przy ul. 
8-08. *projae się dalszym łaskawym względom 


joważaniem 
w fa K: k i 


Z wysokiem 
A; ` JAN 


się z 8 kolumn. 


Kamień na drodze, 


Uzisiejszy numer składa 


narzucają gwałtem pewne. opinie, 


wyznania itd, 

Nie mogę uważać za ludzi tych, 

. zmuszają do zaprzaństwa i o- 
Bud. 

Ci, co nie usuwają tęosch 
kamieni, to nie-ludzie; a ci, oo do 
istniejących kamieni dorzucają nowe, 
stoją jeszcze niżej, amżeli nie-ludzie. 


Prasa rosyjska 
0 pogrzebaniu Samorządu. 


Poza rosyjska zastanawia się 
bardzo poważnie nad doniosłym fak- 
tem odrzucenia przez Radę państwa 
projektu Samorządu dla Królestwa. 
I już nie tyle poczucie zadanej pola- 


Nie-ludzie stawiają innych w po- kom krzywdy, ile stwierdzenie zna- 
łożeniu nędzarzy, uniemożliwiając im mienne) prawdy, że uchwała Rady 


dążenie do światła i do deskonalenia 
się moralnego. 

Ludzie usuwają kamienie na dro- 
dze do postępn i do coraz większego 
„człowieczenia się: w 'szlachetnem zna- 
„ezeniu tego wyrazu. 

Dla mnie 'osobiście takimi ka- 
„mieniami w czasach mojego dzieciń- 
-stwa były: katechizm z jego „grze- 
chami“, z jego „onotami* i z całym 


zapadła wbrew woli rządu, pobudza 
dzienniki do uwag i horoskopów w 
tej sprawie. 

„Ruskoje Słowo* zaznacza: 


„Uchwała Rady była kompletną, 
porażką prezesa ministrów. (o- 
remykin, „błagał* Radę o ustęp- 
stwo, lecz członkowie izby wyż: 
szej dowiedli mimo to wyraźniej 
niż kiedykolwiek, że gotowi są 
najważniejsze interesy państwo- 
we złożyć na ołtarzu nienasyco- 


ONE s jego  rynsztunkiem  myślobójczym; nej reakcji. Marna „ulga* zda- 
AIRAA | pewne warunki otoczenia; pewne stro- wała się większości Rady grożną 

Urzeczywistnianie człowieczeń- ny pochłanianej beletrystyki; kult kp całości państwa. Pay = 

stwa na drodze życia jest nie- Napoleona; przesądy, którymi mię sha Rady. kańcaj Ra É dary 

| równie trudniejszem zadaniem, a- karmiono—przesądy róligijne, prze- kazmem— jest doskonałą nauczką 

| niżeli uprzątanie kamieni, szkła i sądy narodowe, zabarwione nienawi- dla Koła Polskiego. ` Wszystki 


| JANA NIWIŃSKIEGO.| 


| DLA UNIKNIĘCIA NAŚLADOWNICTWA. KAŻDE PUDEŁKO $ 


| ZAOPATRZONE JEST W PLOMB 
| DUJE SIĘ N? 204 i NAZW 


SPRZEDAŻ w APTEKACH. SM 
PEREON ERJACH. CAYCA 


NA KTOREJ ZNAJ- 


Dziś odbędą się bez- 


płatne 
porady prawne 


w redakcji naszego pisma 


od godz. © do 7 wiecz. 


KALENDARZYK. 


Piątek, 29 maja 191 r. 
Dzis: Teodozji i Marji Magd. 
Jutro: Feliksa i Ferdynanda, 


O WYNALAZCY. | 


skórek od pomarańczy na zwykłych 
drogach. Ale choć sam nieraz kła- 
dłem kamienie na drodze życia i so- 
bie i innym, to jednak zawsze wie- 
działem, że są to kamienie i że, nie 
uprzątając ich, postępuje źle i głu- 
pio, 

Zaszczepiony ` przez anegdotę 
wstręt do: kamieni na drodze: określił 
jasno i stanowczo mój' stosunek do 
spraw politycznych, religijnych, na- 


rodowych i wszelkich innych spo- 


łeoznych. ` 

‚Nie mogę GwaŻAĆ: za ludzi tych, 
co nietyłko nie uprzątają napotyka- 
nych kamieni, ale jeszcze sami roz- 
sypują je, obficie „Da drogach ży- 
cià. 

Nie mogę uważać za ludzi roz- 
pustników i cyników wszelkiego ro- 
dzaju, którzy gorszą i rozbudzają 
dzikie instynkta, zamiast je tępić i 
wykorzeniać, 

Nie mogę uważać za ludzi tych, 
00, korzystając ze swego stanowiska, 


ścią międzyplemienną, przesądy ka- 
stowe i wszelkie inne. 

A choć w praktyce życia stara- 
łem się usuwać kamienie, to jednak, 
niestety, dla innych niewiele tu mo- 
giem dokonać. Co się zaś tyczy 
mnie samego, to nietylko, że nie u- 
suwałem sterczących przedemną ka- 
mieni, ale, przeciwnie, rozrzucałeri 
je hojną ręką na drodze swojego ży- 
wota, uniemożliwiając sobie spokojną 
i wszechstronną pracę umysłową. 

Jedynię tylko z drogi, po której 
toczą «się moje "myśli,, udało mi się 
usunąć kamienie; wyrugowałem ze 
swej głowy przesądy, a o ile mogę, 
staram się je też rugować z głów, z 
któremi wypada mi się stykać. 

J, Boudin de. Courtenay. 


meee e ea 


Czas odnowić 
prenumerate. 


jego zalecanki w stosunku de 
prawicy nie dały języka polskie 
go w samorządzie, lecz natomiasł 
zwróciły przeciw Kołu całą opo- 
zycję dumską i postępowy od- 
łam społeczeństwa rosyjskiego”. 


Organ kadetów, „Riecz*%, stwier- 
dza również fiasco Goremykina, któ- 
remu Rada państwa umiała z rozmy- 
słem przeciwstawić swoją wolę. Nie 
sądzi jednak, aby 


„zasadniczość stanowiska Rady 
miała być nie wzruszona. Gdyby 
rząd konkretniej wyraził swoje 
„poglądy, lub gdyby istotnie miai 
pełnię władzy ponowie Kobylin- 
„Skije znaleźliby inny język“. 


Wreszóie „Riecz* posyła kilka 
„miłych” słó wek pod adresem Koła 
polskiego: 


„Czegóż nie oddali w ofierze cl 
„realni politycy A Dmow- 
skiego, aby ocalić projekt, I 
wsżystko napróżno. Czy potrafją 
jednak wyciągnąć z tego naukę 
na przyszłość i zatrzymać się na 
tej równi pochyłej, na której tak 
bezkrytycznie »tanęli?* 


O NOA PERECA CWA Z OK 


W drugim artykule „Rieczi* p. 
Clemens leje łzy krokodyle nad 


„długą i męczącą* agonją Samo- 
rządu, W. którego sily żywotne 


nie wierzył już zresztą w Polsce 
nikt, kto zachował jeszcze iskrę 
zdrowego rozsądku*. 


„Przyłaciel polaków biada też 
dale; nad jnunemi klęskami naszego 
narodu; 


„ograniczeniem mandatów w iz- 
bach, wyodrębnieniem  Chełmsz- 
czyzny, wykupem kolei i zam- 
knięciem Macierzy, Kultury 
KZ 4 

W końcu wyraża nadzieją, %0: 

może- rozczarowanie. . doznane. w 
pogoni za Samorządem doprowa- 
dzi do uzdrowotnienia myśli po- 
litycznej polaków, Nieodzowni są 
nowi” łudzie, “nowi przywódcy; 
nowe. hasia“, 

„Birż. Wied.“ nazywają głosowanie 

sobotnie: faktem znamiennym: 

„l gdy się zastanowić nad niem, 
mimowoli nasuwa się pytanie: 
kogo, albo czego broni Izba wyż: 
sza'i jakie jest jej przeznaczenie 
w danych "warunkach? ~ „Reak- 
cyjne. skrzydło Rady «państwa, 
poparte przez neudhardczyków, 
okopało się silnie na pozycji swó- 
jej i nawet, dwukrotne ©oświade 
czenie rządu nie wywiera na nie 
wpływu. Wniosek ten winien u- 
trwalić się w świadomości spo- 
łecznej, niezależnie od tego, jakie 
wyjście polityczhe znalezione bę 
dzie z wytworzonego położenia”. 
Organ październikowców „Gołos 

Moskwy”, ogranicza się do stwier- 
dzenia, żę 
„powzięcia uchwały, wbrew o- 
opinii, wyrażonej przez zwierz- 
chnika, zjednoczonego rządu, u- 
ważane. „jest -w kołach . politycz- 
nych za fakt bardzo znamienny, 
dowodzący,..że „prawica. nie jest 
zwolenniczką “polityki Goremy- 
kipa“ 
„Wieez. Wrem.* charakteryzuje 
wytworzone położenie jak następuje; 
„W' obronie. projektu 'Góremy- 
kin sponióst jeszcze. gorszą” po- 
rażkę, niż Kokowcow. Kokowcow 
nie miał za sobą. poparcia gabi- 
netu, teraz okoliczności się zmie- 
nily i nowy prezes rady nie z6- 
stał w „odosobnieniu. Jednakże 
prawica» Rady, bez: względu ma 
przekładane jej racje, nie zmie- 
niła swego zdania, i projekt u- 
padł“, 
„ Wiecz, Wrem.* dochodzi w koń- 
cu do przekonania, że: 
„rząd niema oparcia ani w 


społeczeństwie, ani w prasie, ani 

w izbach, 

„Uołos Rusi“ zaniepokojony jest 
bardzo pogłoskami, jakoby rząd za- 
mierzał wprowadzić samorząd w Kró- 
Jestwie Poliskiem w drodze artykułu 
87 ustaw za.adniczych. Dziennik na- 
cjonalistyczny węszy w mpogłoskach 
tych nową intrygę polską 1 kuje z 
nich broń przeciwko polakom. 

„Polacy, którzy w swoim cza- 
sie napadali na Stołypina za wpro- 
wadzenie ziemstw na Lltwie i Ru- 
si w drodze artykułu 87 ustaw 
zasadniczych, dziś- sami pchają 
rząd na drogę, którą dawniej na- 
zywali bezprawiem%. 

Mieńszykow poświęca tygodnio- 
wy, tym razem niezwykle długi felie- 
ton w „Now. Wrem.* ostatniemi po- 
siedzeniu Rady państwa i w bardzo 
ostrych wyrazach atakuje Izbę wyż» 
szą za stanowisko jej w sprawie jẹ- 
zyka polskiego w samorządzie w Pol- 
sce. Mieńszykow dowodzi, że: 

„niema nic przeciwko temu, 
ażeby polaków wypierać z rdzen- 
nej Rosji i walczyć z nimi wszel- 
kimi środkami na Litwie i Rusi. 

Rosja bowiem jest dla rosjan. 

W rdzennej Polsce jednak przy- 

znać należy polakom wszystkie 


sjuszne i należne im prawa na- 
rodowe, Polska bowiem jest dla 


polaków. Lordowie rosyjscy" bios 
rą na barki swoje wielką odpo- 
wiedzialność dziejową. Bezwład- 
ność zebrania starców prowadzi 
państwo do paraliżu“, (len) 


Ruch strejkowy, w r. 1913. 


Moskiewskie Stow. fabrykantów 
bardzo uważnie śledzi przebieg ruchu 
robotniczego i Świeżo ogłosiło ono 
18 „biuletyn%, charakteryzujący ruch 
robotniczy w r. 1918, Sp ii 

Biuletyn zawiera dane. o ogólnej 
liczbie strejkujących, o strejkach poli- 
tycznych i ekonomicznych, ' podział 
strejkujących według okręgów! prze- 
mysłowych i t. di a . 

Dlaczego moskiewskie Stow. fa- 
brykantów wykonywa taką pracę 2 

— Dlatego, że chce znać swego 
przeciwnika, t j. chce wiedzieć, jà- 
"kie są siły, przebieg, rozwój i możli- 
wa przyszłość ruchu robotniczego. 

Ostatni rozdział „biuletynu* po- 
święcony jest sprawie „stworzenia 
ogólnopaństwowej organizacji, ubez- 
pieczenia fabrykantów od strejków. 

Głównem zadaniem przyszłej or- 
ganizacji (nie ulega bowiem wątpli- 
wości, że zostanie ona «stworzona), 


18) 
GUY DE MAUPASSANT. 
B_ Hf © 
Gatka łojowa. 


Wtem hrabina— może nawet bez 
ukrytej myśli — a tylko parta nieo- 
kreślong potrzebą złożenia hołdu re- 
ligji, zapytała starszą zakormieę o 
wielkie czyny z życia świętych, Oczy- 
wista, wielu z nich Spełniło czyny, 
które w nasżych oczach byłyby zbro- 
dniami: kościół jednak ` chętnie roz- 
grzeszu występki popełnione dla 
chwały bożej dla dobra*bliźnich. Był 
to argument silny, z którego hrabina 


natychiaiast skorzystała, liczy to 
przez milczące. porozumienie, lub 


ową dyplomatyczną" uprzejmość, ce- 
chującą wszystkich, którzy. tylko no- 
szą szatę duchowną, czy też dzięki 
szczęśliwej bezmyślności i bezgrani- 
cznej głupocie, dość, że stara zakon- 
nica stala się bardzo skuteczną soju- 
sznicą spisku, Wyglądała na Jękli- 
wą, a oto okażała się śmiałą, złośli- 
wą, gwałtowną. Wątpliwości kazuisty- 
czne wcale. do. niej nie miały przystę- 
pu; jej doktryna była jakby. z żelaza; 
wiara nigdy się nie zachwiała, a su- 
mienie nie znało żadnych skrupułów, 
Dia niej ofiara Abrahama była czemś 
zupełnie naturainem, bo oba sama 
na rozkaz góry  mógłaby matych- 
m4asiwymordować ojca i matkę; wo- 


góle. nie: było jej. zdaniem! czynu, 
który mógłby Botu' być niemiłym, o 
ile tylko z chwalebnej' wypływał pó- 


budki. 


Hrabina korzystając z świętego 
autorytetu «tej niespodziewanej so- 
jusznicy, pozwoliła jej wysnuć nie- 
jako budującą parafrazę z, zasady 


"moralnej: „ceł uświęca środki”, 


Zapytała: 

— Biostra zatem sądzi, 
uznaje wszystkie środki t 
ziy czyn, 
szlachetną. 

— Któżby o tem wątpił pani 
hrabino? Ozyn sam przez - się nagan- 
ny staje się nieraz zasługą, dzięki 
myśli, która go zrodziła, 

W. dalszym ciągu omawiały tak 
wolę Boga, przewidując Jego posta- 
nowienia, wciągając Go do spraw, 
które zaiste Go nie obchodziły. 

Wszystko to omawiano zręcznie, 
dyskretnie, posługując się przenoś: 
niami, Każde jednak słowo świętej 
zakonnicy w habicie czyniło wyłom 
w zaciekłym oporże prostytutki. Po- 
woli rozmowa przybierała nieco inny 
charakter, a kobieta z długim różań- 
eem na piersiach opowiadała 0 róż- 
nych zakonach, o swej małej sąsiad- 
ce, kochanej siostrze w zakonie. Za- 
wezwano je dọ Hawru, by pielęgno- 
wały w sżpitalach setki żołnierzy, 
chorych na ospę. Opowiadała o tych 
nieszczęśnikach i strasznej (ch cho- 
robie, I pomyśleć, że muszą tu sie- 
dzieć bezczynnie, więzióne kapry- 
sem tego Prusakń, gdy tam umiera 
mnóstwo francuskich żołnierzy, któ: 
rzy „dzięki ich staraniom mogliby 
może pozostać przy życiu! Jej- spe- 
ojalioscią było właśnie: pielęgnowa- 
nie'żotnierzy. 

_ Była już na Krymie,we Włoszech 
i Austrji, W toku opowiadania o tych 


że Bóg 
wybacza 
o ile „tylko pobudka, była 


NOWY KURIER ŁÓDZKI — 29 main 1514 r. 


|+| mne O ZOE AZ RAZ ZAC NA TEZA BC. 


będżie przeszkadzać dążeniu robotni- 
ków do zmiany. istniejących warun- 
ków pracy. - 
Cyfry ogólne: 

Według obliczeń moskiewskiego 
Stowarzyszenia fabrywantów, ruch 
strejkówy w r. z. wzmógł się (w ro- 
ku 1912 strejkowało 1,070,000, w r.b. 
1,189,000 robotników). 

Cyfry te nie zgadzają się z obi- 
czeniami pism robotniczych; według 
danych tych pism w r. z. strajkowa- 
ło prawie 2 miliony robotników, Qo 
się tyczy widoków na przyszłość biu- 
letyn usposobiony jest pesymistycz- 
nie, Czytamy w nim; 

— Jak będą postępować robotni- 
cy w najbliższe) przyszłości przewi- 
dzieć trudno, nalezy jednak przy> 
puszczać, że w m 1914 nie będzie 
spokojny. Nie słabnąca' konjunktura 
(t. j. obfitość zamówień, dobry” stan 
rynku w przemyśle metalowym, bez- 
warunkowo da bodźca, now; m wystą- 
pieniom ekonomicznym robotników, 
przynajmniej już obecnie zaznaczył 
się nowy ośrodek masowego ruchu 
strajkowego Ural. Wstrzymanie Wy- 
twórczości w wielu fabrykach mo- 
skiewskich na 40 dni może wywołać 
latem (tak samo jak w rr. z.) falę 
strajków o podwyższenie płacy za- 
robkowej. Wreszcie sam fakt zwięk- 
szonej liczby strajkujących w pierw- 
szych miesiącach r. b. w porównaniu 
z r. z., daje powód do oczekiwania w 
miesiącach letnich bardzo poważnych 
W boa ekonomicznych - robotni- 
ków. 


Jak ks. Wied: uciekał 
z Durazzo. 


„Daily Telegraph"... „zamieszcza 
szczegółowy opis wypadków, poprze- 
dzających ucieczkę księcia, aibań: 
skiego wraz z małżonką i dziećmi na 
włoski statek wojenny  „Missurata*. 
Przygotowania do wyjazdu czyniono 
już w piątek, jędnak w tajemnicy, iż 
nikt, nawet z najbliższego otoczenia, 
nie domyślał się tych zamiarów. We- 
dle pogłosek, księżną usilnie nakła- 
niała małżonka” do wyjazdu, obawą 
bowiem napełniała ją myśl o niebeż- 
pieczeństwie, na jakie narażone będą 
dzieci w razie wybuchu walk na uli- 
caceh Durazzo. W sobotę o godz. 1 w 
południe rozkazał komendant holen- 
derskiej żandarmerji, major Sluys, 
oddziałowi Malisgorów, wyruszyć prze- 
ciw powstańcom. 
zwał się pomruk niechętny i trzeba 
było obawiać się jawnego nieposłu- 
szeństwa. QOdezwały się głosy, że 


W szeregach ode-_ 


swoich kampanjach, odsłaniała zwol- 
na prawdziwą swą naturę. — typ za- 
konnicy, maszerującej w takt trąbki 
i bębna. Urodzona niejako do życia 
obozowego, wśród zamętu walki zbie- 
ra rannych z pola bitwy, a lepiej od 
dowódcy umie' słowem swem po- 
skromić zdemoralizowane bandy. — 
Prawdziwa  siostra-żołnierka, której 
twarz oszpecona mnóstwem dziur, 
przypomina obraz, zniszczenia — po 
wo)nie, 

~> Gdy przestała mówić, nik już nie 
zabrał głosu, tak' znakomite było 
wrażenie jej słów. >i ALAM, 
. Po spożyciu posiłku, wszyscy ro- 
zeszli się szybko po swych pokojach, 
by dopiero o dość późnej godzinie 
rannej ukazać się we wspólnej izbie 
jadalnej. 

Sniadanie minęło w. milczeniu: 
Ziarno rzucona poprzedniego dnia, 
wymagało czasu, by zakiełkować i 
wydać owóce. | 

Hrabina zaproponowała, by po po- 
łudniu odbyć wspólną przechadzkę. 
Wówczas to hrabia=-jak wpierw uło- 
żono—ujął ramię Gałki łojowej i po~ 
został z nią nieco wstecz za resztą 
towarzystwa. 4 

` Przemawiał do niój owym tonem 
poufnym, ojcowskim, nieco _ wynio- 
siym, jakim Judzie' z towarzystwa po- 
siugują sią wobec takich dziewczyn, 
powtarzając często „muje drogie dziec- 
ko“, wogóle traktując ją z „wyżyny 
swej pozycji społecznej i nieskazite|- 
nego honoru. Natychmiast przystąpił 
do jądra kwestji,. 
— Więc „wolisz 


pani więzić tu 
nas wszystkich, 


a także siobie samą 


narażać ne wszelkie mażliwe przykxo- 
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jest ich za mało, a paradne mundu* 
ry, w które ich przybrano, przeszka- 
dzać im będą w walce. 

Stanowcze wystąpienie komen- 
danta stłumiło objaw  niesurbodyna- 
cji; na odgłos krótkiej komendy Ma- 
lissorzy uformowali czwórki i ruszy- 
li na pobliskie wzgórza. W- pół go- 
dziny potem maior Sluys dał rozkaz 
do wymarszu w kierunku Tirany. 
Raz jeszcze wybuchły okrzyki nieza- 
dowolenia, szeregi złamały się — 
Malissorzy edmówili posłuszeństwa, 

Nie poniogiy groźby komendan- 
ta, żołnierze rozisypali się po wzgórzu 
i zaczęli zbiegać w kierunku Duraz- 
zo. Oficerowie holenderscy przyjęli 
powracających sBtekiem gróźb i obelg. 

Nie było chwili do stracenia. 
Major Sluys. przypadł do oddziałku 
ochotników, liczącego zaledwie 65 lu- 
dzi i gorącemi słowami wezwał do 
wymarszu. Entuzjastycznym okrzy- 
kiom odpowiedzieli ochotnicy i mały, 
lecz karny zastęp ruszył regularnym 
krokiem wojskowym. W odległości 
zaledwie trzech kwadransów drogi 
od miasta, napotkali bandę powstań- 
ców, a w czasgie starcia, powstało 
zamieszanie, ochotnicy  skierywali o- 
gień wzajemnie na siebie i stracili 
sporo ludzi. 

Jeszcze w nocy poseł włoski, ba 
ron Aliotti, pośpieszył, do' pałacu i 
zdał księciu sprawę z działąń ofice- 
rów holenderskich. Nad ranem w 
Durazzo słychać już było strza- 
ły, ulicami niesiono rannych, Zda- 
wało się, że popłoch w mieście wy- 
buchnie lade chwila: Przed pałacem 
panował ożywiony ruch; członkowie 
ciała dyplomatycznego wchodzili i 
wychodzili nieustannie z pałacu. 

Jeden z ochotników przybiegł 
nagle z wieścią, że powstańcy Są już 
o 8 kilometrów od miasta. Posłówie 
włoski i austrjacko-węgierski. poin 
formowali księcjia o położeniu. I wów- 
czas podjęto ostateczną decyzję. 

Okoto godz. 8 pp. marynarze 
zamknęli przejścia ulic, a służba wy- 
nosić zaczęła z pałacu kosze i kufry. 
Strzały, dobiegające echem pierwot- 
nie zdaleka, rozlegały się coraz bli: 
żej, jakby tuż wa murami miasta. Pod 
wodzą jednego z oficerów Malissorzy 
rozciągnęli kordon w książęcym ogro- 
dzie. O godz. 8 I pół. w bramie uka- 
zało się dwoje małych dzieci „księ- 
stwa, które służba przeprowadziła 
szybko drogą, wiodącą na wybrzeże. 
Dzieci umieszozono w łodzi i prze- 
wiezione na włoski okręt wojenny. 
Minister Nogga, pełniący służbę przez 
30 godzin bez przerwy, na wiadomość 
o zarządzeniach pośpieszył do pałacu 
i błagał księcia, by mie odjeżdżał. 
Ks. Wied. z początku chciał pozostać 
ści, mogące nastąpić po ewentualne; 
klęsce prusaków, zamiast zgodzić sią 
na jeden z tych aktów, na. które e. 
statecznie tak często w życiu swem 
zezwalałaś, 


włedzi. ` 

Ueiekł się przeto do łagodne. 
ści, przemawiając do rozsądku i u- 
czucia. Umiał pozostać na wyży- 
nie „pana hrabiego*, pomimo że w 
miarę potrzeby stawał się rycerskim, 
prawił jej grzeczności, jednem sło- 
wem, był bardzo miłym towarzyszem. 
Wyolbrzymiając zastugę, jaką im od- 
da mówił o- wdzięczności, a tykajac 
ją nagle, rzekł żartobliwie: 

„ — A wiesz, moja droga, ostatecz. 
nie może jednak być dumny, że od. 
krył tak piękną dziewczynę bo nie- 
wiele takich znajdzie chyba w swe) 
ojczyźnie! 

Gałka łojowa, nie dając odpowie- 
dzi, przyłączyła się do reszty towa- 
rzystwa. 

Wróciwszy' do hotelu, poszła na- 
tychmiast do swego pokoju i już się 
nie pokazała. Niepokój spotęgował 
się do najwyższego stopnia. Co zro- 
bi? Prawdziwe nieszczęście, jeśli w 
ARIANE ciągu zechce się opierać! 

ybiła godzina obiadowa; na- 
próżno czekano jej przybycia. Wtem 
ukazał się pan Folleńvie oznajmiając, 
że panna Rousset czuje się słabą, 
więc można siąść do stołu, Wsżyscy 
nadstawili uszw. Hrabia zbliżył się 
do gospodarza i szeptem spytał: 

— Nareszcie? 

Tak. 


D. e. n.). 


Gałka łojowa nie dawała odpe- 
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w mieście, lecz księżna nie ohciała 


zgodzić się na rozłączemie z małżon- czył się Królikowski Z zł 
Nm Ay doi się więc schronić na dłuższej przechadzce omówili plan 
| Í Panowała głęboka kradzieży z tem zastrzeżeniem, 


na włoski okręt. 


Krytycznego dnia już rano zoba- 
Wilezkiem; 


że 


cisza, gdy wieczorem księstwo w to- będzie odroczona tylko w tym wy- 
warzystwie trzech ministrów i ofice- padku, gdyby nie można zabrać przy- 


rów opuszczali pałac. 


łacz służby i gorzkie wyrzekania 


Rozległ się najmniej 200,000 kor. 


Wieczorem, o godz 8 Królikow- 


ilku starych Albańczyków, którzy ski czekał przed urzędem  poczto- 


sądzili, iż księstwa nie 


zobaczą już wym na plantac acr. 
powtórnie. Po przejściu małego orsza- czek i na zapytanie, 


Wyszedł Wil- 
czy pieniądze 


ku ściągnięto straże. a wówczas lud- są?—odpowiedział: „Chodźmy!“ 


ność grupami zbierać się zaczęła ko- 


Poszli na ulice Helców; tam Wil- 


ło bramy, komentując ostatnie zda- czek wszedł do swego mieszkania, a 


rzenia. 


Wiadomości ogólnie. 


rannas, pono 


O „Reformy. 
spraw zagranicznych ogłosiło, że 
urzędnicy konsulatów, pracujący w 


gorącym klimacie, maja, prawo nosić 
kaski korkowe, obciągniięte białą ma- 
terją; na kaskach tych przytwier- 
dzony ma być srebrny orzeł w wień- 
cu z laurowych liści. 

C Orgasizacje: agrono- 
miczne. (Główny urząd do spraw 
rolnictwa skończył opracowywanie 
projektu, traktującego © przekazaniu 
stworzonych przez rząd organizacji 
agronomicznych ziemstwom i tow. 
rolniczym. Niezbędnym warunkiem— 
zdaniem urzędu głównego do spraw 
rolnictwa — powinno być opracowa- 
nie przez organizacje ldkalne planu 
działalności na najbliższy szereg lat. 

© Zapas złota. Ministerjum 


skarbu zamierza rozpotząć systema- 
tyczne gromadzenie złota. Wskutek 
najrozmaitszych ulg labigratorja ban- 
powodzeniem 
konkurują z laboratorjaini skarbowe- 
mi i prawie trzecia część wydobyte- 
idzie zagranicę. Rząd za- 
mierza zwiększyć liczbę laboratorjów 


ków prywatnych z 


go złota 


rządowych i skasować majrozmaitsze 
formalności w pracy wewnętrznej. 
Równocześnie ministerjuma skarbu zaj- 
mie się skupem złota na rynkach za- 
granicznych. 


Z za kordonu, 


[| Kradzież na poczcie w 
Krakowie. Aresztowajny wspólnik 


złodzieja pocztowego, Wilczka, Króli- 
zowski, był do niedawna właścicie- 


í interesy Qnegdaj wieczorem, ze studenckiego 
fabrykę trzeba było zam- Tow. 


lem fabryki octu w Zywcu; 
szły tam żle, 
gnąć. Królikowski 


zarząd „Zwierzynieckiej fabryki octu 
i musztardy“. 


| mi 


Z piśmiennictwa. 


Tadeusz Konczyński, Bunt. Po- 
«wieść współczesna. 'Nakładem Ge- 
bethnera i Wolifa, Warszawa, Lu- 
blin, Łódź, Kraków, G. Gebethner i 
Spółka. New-York, The Polish Book 
fmporting Co., Inc. Str. 888. Cena rb. 
1.60, kor. 4. 

Punktem wyjścia i jasno uświa- 
domionem założeniem = twórczości 
Konczyńskiego w jego uttworach sce- 
aicznych o doskonałej fakturze i w 
dekawych powieściach są palące za- 
zadnienia życia współczesnego. — 
Stawia je autor śmiało i wyraziście, 
przeprowadza konsekwentnie w kom- 
pozycji zwartej i dobrzb obmyśla- 
nej. Artystyczny wysiłek zaś skupia 
na bystrej obserwacji, żywem, szyb- 
kiem i przekonywującem ujawnieniu 
psychologji czynów tworzonych po- 
staci i dziejów ich życia w  kontflik- 
cie z otoczeniem. Głęboko zacieka- 
wia Konozyńskiego psyche dzisiejszej 
kobiety, i z pośród pisarzy naszych 
on pierwszy może dopiero zdołał 
wniknąć trafnie w jej odrębny świat 
pojęć, wrażliwości j rozdwojeń du- 
chowych. Nie przelawa więc w pro- 
cesy myślowe kobiece lirycznych 
przejawów psychologji męskiej lub 
poetycznych mniemań o sposobie od- 
czuwania kobiety, jak ogyni to np. 
Zeromski, lecz przez cierpliwą i u- 
miejętną obserwację zdobywa pod- 
stąwy do istotnej analizy jej duszy. 
To jedno już tylko stanowić może de- 
sydująco o wartości beletrystycznych 
utworów Konczyńskiego. 


"ZES 


Królikowski został na ulicy. 
pływie krótkiego czasu wyszedł Wil- 
czek i 
paczki, mówiąc cicho: 


, t 
Ministerjum 


i bezradności, 


tyczny 
tość ślepa sziachetnej lecz burzliwej 
naturze rzuca Zofję Opolską w naj- 
tragiczniejsze zawikłania zZ rzeczy- 
wistością i skazuje na bolesną kapi- 
tulację nie tyle może jej przeświad- 
czenia najistotniejsze, 
duszę. Konczyński przeprowadza przes 
wszystko konsekwentnie postać swej 
bohaterki, 
zawikłań sytuacji 
kształt duchowy i świetnie 
treść jej istoty. Z podłoża zaś arty- 
stycznie skreslonych smutnych dzie- 
jów kobiety, wysnewa avtor nad wy- 


Po u- 
wręczył czekającemu dwie 


— Masz 140,000 koron do dalsze- 


go rozporządzenia. Na drogę wziąłem 


rochę.. 
Poszli na kolej, po drodze oma- 


wiając sposób ukrycia pieniędzy i u- 
cieczki Wilczka; detraudant był pew- 


ny, iż współudziału Królikowskiego i 


ukrycia u niego pieniędzy władza nie 


wykryje. Z pieniędzmi w kieszeni 
Królikówski odprowadził Wilczka na 
dworzec kolejowy; potem wrócił do 
domu, pieniądze odpakował i u- 
krył je. 

Urzędnik poczty Ziembiński, —a- 
resztowany pod zarzutem wspólni- 
otwa z Wilczkiem, wczoraj zaś— gdy 
okazało się, że nie uczestniczył w 
kradzieży, choć wiedział o zamiarach 
Wilczka— wypuszczony na wolność, 
zastrzelił się. Zostawił listy, w któ- 
rych oskarża się o życie hulaszcze i 
złe obchodzenie się z żoną. 

[I Dar sokołów amerykań- 
skich. Sokołowi krakowskiemu na- 
desłali Sokoli amerykańscy 500 wo- 
reczków ziemi z grobów zmarłych w 
Ameryce uczestników wypadków 68 r. 
z prośbą o złożenie tei ziemi na kop- 
cu grunwaldzkim w Niepołomicach. 
Równocześnie nadesłano 500 dolarów 
na dokończenie kopca. 


£ Cesarstwa. 


A Tragedja fabrykanta. W 
Rydze spaliła się jedna z większych 
fabryk Hubnera. 

Właściciel jej znajdował się pod- 
czas pożaru w klinice, gdzie czekała 
go operacja ślepej kiszki; gdy dowie- 

ział się o pożarze, wyskoczył przez 
okno i ponga śmierć na miejscu. 

4 Katastrofa na morzu. — 


wioślarskiego w Petersburgu, 


przeniósł się do wypłynął do Siestroriecka jacht „Śi- 
Krakowa i tam w zeszłym roku objął ma; z t 


mając na pokładzie 3 kobiety i 
4 młodzieńców. 
` Około latarni łachtyńskiej wiatr 


Ostatnia jego powieść „Bunt, 
obraca się dokoła stosunku wzajem- 
nego dwuch płci i sięga poza. zagad- 
nienia społeczne do czysto psychicz- 
nych powikłań uczuciowych, biorąc 
jednak za tło uzależnienie kobiety 
od mężczyzny, wyzysk i niesprawie- 
dliwość społeczeństwa względem isto- 
ty słabszej. Cała uwaga i cały trud 
artystyczny autora koncentruje się 
w odtworzeniu burżliwej, buntowni- 
czej duszy Zofji Opolskiej z ominię- 
ciem nawet i ścieniowaniem postaci 
współdziałających. W _ bohaterce 
„Buntu*daje Konczyński, szczery ob- 
rońca kobiet, doskonale soharaktery- 
zowany typ dziewczyny śmiałej, z za- 
datkami wybitnej indywidualności, z 
teoretycznie bardzo jasnem zrozu- 
mieniem negatywnem stron życia, w 
zetknięciu się zaś z niem samem, ko- 
bietę o dziecięcem wprost zaślepieniu 
dającą się unosić 
wszystkim wybucehom popędów i u- 
czuć, przeciw którym w zasadzie ob- 
warowała się jak w twierdzy. Fana- 
bunt przeciw życiu, a uleg- 


co umęczoną 


ze wszystkich zamętów i 
wyłania jej cało- 


ujętą 


ROWY KURJER ŁÓDZKI — 29 majś 1914 r. 


przewrócił jacht i 6 osób utonęło, 
siódmą zaś zrana dostrzegli rybacy i 
uratowali. Poszukiwanie ciał odbywa 
się przy pomocy łódek motorowych. 


Z Litwy i Rusi. 


x Uniwersytet na Litwie. 
Komisja oswiatowa Dumy uznała za 
pożądane utworzenie w gubernjach 
litewskich i białoruskich uniwersy- 
tetu. i 

Jako uzupełnienie tej wiadomoś- 
ci dodać należy, że przedstawiciele 
Koła polskiego w komisji wystąpili 
z wnioskiem, aby miejscem uniwer- 
sytetu było Wilno. 

Wniosek ten odrzucony został 
większością 16-tu głosów przeciwko 
12-tu. 

> Kat Szkoda. W łukjanow- 
skiem więzieniu znajduje się zawo- 
dowy bandyta Szkoda, oskarżony 
e rzecz drobną — kradzież rewol- 
weru. 

Szkoda zwrócił się do wielu ad- 
wokatów, prosząc o podjęcie się jego 
obrony. Jednak spotkał się z ogólną 
odmową. 

Szkoda jest byłym katem, Wy- 
konał on między innymi wyrok na 
osobie Bogrowa, zabójcy Stoły pina. 


Wiadomości krajowe, 


` -+ Zgon kompozytora. Wczo- 
raj w południe, w mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Hożej nr. 36 w War- 
szawie, zmarł nagle przeżywszy 78 
lat, kompozytor i muzyk Adolf Son- 
nenfeld. Zmarły był swego czasu dy- 
rektorem orkiestry warszawskiej i 
organizatorem koncertów w Dolinie 
Szwajcarskiej. Napisał muzykę do 
operetki: „Podróż po Warszawie*, 
„Fafuła w Warszawie*, „Piekło*, „U- 
lica Marszałkowska* i t. d. 

+ Ciągnienie  loterji. — 
Ciągnienie 5 klasy 202 loterji kla- 
sycznej Królestwa Polskiego rozpocz- 
nie się dnia 10 czerwca i trwać bę- 
dzie 10 dni ż rzędu. 

+ Nauczanie powszechne 
i nowe szkoły. W następujących 
gminach na Kujawach na ostatnich 
zebraniach uchwalono otworzyć no- 
we szkoły i prowadzić nauczanie 
powszechne: 

W Chodczu postanowiono w cią- 
gu 10 lat doprowadzić liczbę szkół 
do 11, włączając istniejące 3 gminne 
szkoły. 

W Kłóbce, oprócz istniejących 
dwuch szkół początkowych, uchwa- 
lono założyć nowe 4 szkoły. 


raz wymownie jarzące i żywe w swej 
prawdzie zagadnienie społeczne. 


Gabrjela Zapolska. „0 czem się 
nawet myśleć nie choe“. Po- 
wieść. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
1914. Cena rb. 2, K. 5.20. 


W r. 1816 Marja z Czartoryskich 
ks. Wirtemberska, usprawiedliwiając 
się we wstępie da swej „Malwiny“, z 
zamiaru napisania romansu, pisze: 
„Zdaje mi się, że przepisy prawdy, 
nauki, które w dobrym romansie 
znaleźć można, więcej nieraz przeko- 
nywują, niżeli suche morały, obnażo- 
ne z ponęt, ciekawość wzbudzają- 
cych, a do czytania mało kto się na- 
wet porywa. W romansach zaś, w 
tych szczerych obrazach społeczeń- 
stwa, każdy niemal znajduje zdarze- 
nie podobne tym, których doświad- 
czał, uczucia Sercu znajome, błędy, 
w które wpadał, namiętności, jakio 
nieraz w życiu spotykał“, 

Z podobnego niejako uświadomie- 
nia, wzbogaconego oczywiście do- 
świadczeniem całego stulecia, z wra- 
liwości przeczulonej patrzeniem bez 
sentymentalnego idealizmu w nędzę 
życia, z obserwacji zbrojnej już nie 
we wszystkie narzędzia chirurgiczne 
naturalizmu, powstają pomysły i te- 
maty przeważnoj ozęści ostatnich u- 
tworów tak popularnej powieściopi- 
sarki Zapolskiej. Powieści jej mają 
coraz to wyraźniejszy charakter prac 
publicystycznych, w których łączy 
cechy i właściwości metod literackich 
szkoły Zoli i temperament pisarski 
tokiaj Ellon Key, ideowo zreszta bie- 
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- Bank włościański, 
W dniu onegdajszym odbyła się w 
Warszawie uroczystość założenia fun: 
damentów pod gmach Banku wło- 
ściańskiego, wznoszony przy zbiegu 
Wielkiej z Nowogrodzką na posesji, 
stanowiącej własność kantoru warsz. 
Banku Państwa. Fundamenty święcił 
episkop nowogieorgiewski, Joasaf, na 
uroczystości obecny był generał-gu- 
bernator warszawski, generał jazdy 
Zylińskij. Dyrektor Banku włościań- 
skiego, Smirnow, wyrażając podzię: 
kowanie gen. gub.. za zaszczycenie 
obecnością tej uroczystości, zazna- 
czył w swem przemówieniu, iż przy- 
byciem na poświęcenie generał gu- 
bernator warszawski podkreślił tę 
ważną rolę, jaką Bank włościański 
odgrywa w życiu ekonomicznem kra- 
ju 1 w gruntowaniu w nim państwo- 
wości rosyjskiej. 


kosy teatru Polskiego 
w Łodzi. 


——— 


II. 
Q przyszły sezon. 


Za dni kilka zarząd Tow. teatral- 
nego zadecyduje sprawę wydzierżą- 
wienia teatru na sezon przyszły, 

W tym roku niema wielkiego 
wyboru. Z własnej inicjatywy złożyli 
swe oferty jedynie pp. Rygier i Pi- 
larski; Tow. zaś ubiegało się począt- 
kowo o p. R. Ordyńskiego, poczem 
rozpoczęło pertraktacje z p. A. Szyf- 
manem; wreszcie zainterpelowało p. 
Bolesławskiego. Oto wszystko, 

W sprawozdaniu z zebrania Tow. 
teatralnego już pisałem, że kandydatu- 
ry pp. Ordyńskiego i Rygiera same 
przez się odpadają, pierwsza dlatego, że 
dyrektor teatru Nowoczesnego w War- 
szawie posiada kontrakt do 1 lipca 
1915 r., druga zaś z powodu oczy. 
nionych przez p. Rygiera dotkliwych 
zawodów Tow., bowiem podany przy 
zerwaniu powód — obawa przed na- 
padami bandyckimi — poważnie trak- 
towany być nie może. 

Z pozostałych kandydatów całko- 
witą przewagę posiada dyrektor tea- 
tru Polskiego w Warszawie, dr. Ar- 
nold Szyfman. Dotychczasowa jego 
działalność artystyczna daje gwaran- 
cję, że repertuar, wykonanie i wysta- 
nietylko będą na wysokości zadania, 
ale często przewyższą ramy wszel- 
kich możliwości prowinojonalnych. 
Objęcie teatru polskiego w Łodzi 
przez p. Szyfmana znaczyłoby nową 
erę w jego sławnych, w znacznej 
jednak mierze smutnych dziejach. 
Sprawianie rządów w teatrze przy ul. 
Cegielnianej przez p. Szytmana poło- 


gunowej jej przeciwniczki. Jako pu- 
blicystka, ma Zapolska nieustraszoną 
odwagę poruszania najdrażliwszych i 
najsmutniejszych spraw życiowych, i 
tych, o których się nie mówi, i in- 
nych, o których się nawet myśleć 
nie chce. Tem, że opisuje „nagą 
prawdę*, że wydobywa na światłe 
dzienne ukryte, a nie mniej straszli- 
wie szerzące się rany społeczne, że 
uprzytamnia je świadomości ogółu i 
tem dąży do ich uleczenia—działa 
społecznie bez wątpienia korzystnie, 
W prawdzie jej jednak jest czę- 
sto bardzo wiele goryczy i pesymiz- 
mu. W szozerem odczuciu niedok 
kobiecej skłonna jest Zapolska nieraz 
do przejaskrawień (właściwość boju+ 
jących społeczników), które niekiedy 
stanowią słabszą stronę jej artysty- 
cznych obserwacji. Stąd też męż- 
czyźni Zapolskiej są czasem tylko 
brutalni, gruboskórni, niesumienni, 
kobiety naiwne, przygnębione i bez- 
radne. W ostatniej swej niezmiernie 
ciekawej powieści Zapolska porusza 
z właściwym jej talentem temat bar- 
dzo interesujący. Są to smutne dzie- 
je kobiety nieuświadomionej, którą 
spotykają w małżeństwie niepczewi- 
dziane, a najtragiczniejsze wypadki. 
Rzeczą jednak zdrowej odporności 
czytelnika będzie nie uledz pesymi- 
stycznoemu nastrojowi książki, lecz 
zatrzymać w pamięci to, co stanowi 
ohwalebną i artystyczną stronę wy- 
siłków autorki, a mianowicie dążenie 
do wymownego oświetlenia i ulecze- 
nia smutnych faktów życia. 
Wt. Baranowski, 
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tyłoby kres wegetacji teatru polskie- 
go w naszem mieście w ciągu: ostat- 
nich lat kilku, ściśla w ciągu ostat- 
niego dwulecia, . ; f 

Wobec tego wszystkiego, nic 
dziwnego, ż6 sympatja caiej opinji 
publicznej w Łodzi kieruie się w 
chwili obecnej w stronę dyrekcji na 
ul. Obożnej w Warszawie. Nie dziw- 
nego, że zarząd Tow. ' teatraluego 
wstąpił na drogą, wszelkich możili= 
wych ustępstw, powziął szereg odpo- 
wiedzialnych zobowiązań, uczynił pra- 
wio wszystko čo leżało w jego mocy. 
Ostateczne porozumienie rozbiło sję o 
sprawą cen na widowiska teatralne, o 
4 specyficzną cechę teatru pólskie- 
go w Łodzi, który iort.dostępniejszy, 
bo tańszy, od "wszystkich teatrów 
warszawskich iv wielu prowincjonal- 
nych, gdyż takim być musi, bo inte- 
ligencję iódzką nie stać .na znaczniej- 
szy wydatek dla zakosztowania roz- 
rywki kulturalnej,. zaś nieliczna plu- 
tokracja i setka dorobkiewiczów jeź- 
"dzić sobie może, jeśli łaska, do War- 
szawy lub zagranicę. 


Tedy słuszną jest opozycja za- 
rządu Dow: w tym. względzie. Oby 
nie była natomiast niesłuszną w in- 
uych' Dla pozyskania Szyfmana. war- 
to *"poczy nié. trochę; ofiar, które w 
znacznej (części już spełnione zostały, 
Głos ma teraz dyr. Szyfman. Jeżeli 
kierują nim, oprócz zrozumiałych wy- 
rachowań materjalnyeh, pobudki idę- 
we, jeżeli te: ostatnia - wezmą. gór, 
% kolei p. Szyfman poczyni ustęp- 
stwo i przyjedzie; da nag, „Niech. nie 
(żąda jednak: od Tow. rzeczy. 8przecze 
nych zsżadaniami teatru. Polskiego 
na naszym: gruncie, miech. zrozumie 


te „stone ceny*. przyciągną być. mo 


że na szeregi wieczorów, dość liczną 
gromadkę snobów, lecz nie zdołają 
wytworzyć stałej publiczności tea- 
„dralnej, ma którą przedewszystkiem 
liczyć powinien, 
Łódź czeka z otwartemi ramiona- 
mi na dobry teatr i potrafi zapewnić 
mu, powodzenie 
+. Trochę dobrej woli z obu stron, 
nieco mniej nieprzejednania, a droga 
do lojalnego porozumienia będzie žu- 
„pełnie otwarta z pożytkiemi dla sztu- 
ki polskiej, w celu stworzenia praw- 
dziwej polskiej placówki kulturalnej, 
s nie jej złudy. 
i Mimo nasz optymizm, musimy 
aię liczyć z mogącą się wytworzyć 
przykrą rzeczywistością, z koniecz- 
„Bością dokonania wyboru między p. 
„Bolesławskim, a p. Pilarskim. 
Według samego p, Bolesławskie- 
go, który nie jest jeszcze zdecydo- 
wany, nic on obiecać nia moge, czyli 
innemi słowy, jeżeli dyrekcję teatru 
„obejmie dotychczasowy jego kierow- 
nik, będziemy mieli powtórzenie ze- 
szłorocznego sezonu: dzielną admihi- 
strację, przeciętny repertuar, 'skleco- 
dym nowości warszawskich i- fars 
francuskich, "z pozbawieniem go 
wszelkiej choćby domieszki klasy- 
cyzmu, wybitne występy przy "mier- 
nym naogół zespole, ubogie wystawy 
i prawie absolutny brak reżyserji w 
wewiętrznem życiu” teatru. Jedno- 
cześnie jednak będziemy ' mieli pew- 
ność przętrwania eałego: sezonu. 
Z drugiej strony wysuwa / się p. 


n Pilarski homo movus w Królestwie.  B. 


dyrektor scen prowincjonalnych =w 
Galicji i teatru Ludowego w Krako- 
wie, daje duże gwarancje inaterjalne, 
zapewnienie-dobrych sił aktorskich i 
lepsze warunki materjalne dia Tow. 
Znamy wiele osób , wyrażających się 
nader pochlebnie 0 euergji, zaletach 
| aspiracjach artystycznych p..Pilar- 
skiego. Ale niewiemy: nie ponadto. 
Zarządowi. Tow. teatyuinego wye 
padnie miezadługo wybierać między 
abiegujqeq miewiadomą, a znaną pszęcięt- 
mośeią, Wybór trudny i-odpowiedzial- 


ny. Nie chcemy rzucać na szalę na- , 


szej pinji, wobec niewtajemwniczenia 
nas wę wszystkie szczegoty przedsta- 
wionych ofert. Możemy tylko pocie- 
szyć „niektórych członków zarządu 
Tow. .że.gdyby, jak. wieść wy magn- 
Jąca, jak wszystko, , pożwierdzęnia, 
uiesje — dyr. Bolesłąwski teatry Lol- 
skiego nie otrzymał, rozoije,do Spół- 
lz p. Mielewskim, namioty b. tea- 
tru Popularnego, przy ul. Konstanty- 
sowskiej, 

Zmieniłoby to radykalnie sytu- 
ację. 

W każdym razle sprawa przysz- 
tegó sezonu, teatralnego przedstawią 


się nam w chwili. obecnej w formie 
drazniącej zagadki. 

Dia dobra sceny polskiej w Ło- 
dzi, dla zgłodniałych rzesz, 'pragną- 
cych istotnie wyższej strawy ducho- 
wej, życzyć soebie uależy, aby zosta: 
ła ona rozwiązaną w duchu najbar- 
dziej dla prawdziwej” sztuki pomyśl- 
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(k) Zmiana ustówy nor- 
malnej. Jak. sią dowiadujemy 4 
Petersburga, na sesji urzędu głów- 
nego do: spraw asekuracji robotników, 
wniesionym został pod obrady, przez 
przedstawicieli robotników projekt 
rozpatrzenia ponownego redakcji u- 
stawy normalnej kas „chorych, jako 
nieodpowiadającej pod wielu wzęlę- 
dami interesom robotników. Uchwałą 
sesji postanowiono przyjąć wniosek 
przedstawięieli robotników. i dokonać 
rewizji redakcji normalnej ustawy 
kasy chorych. podług, zmienionych 
wymagań chwili bieżącej. , 

©, Z powodu uroczys= 
steści Zesłania Ducha., Świętego 
handel w, nadchodzącą niedzielę, na 
zasadzie istniejących przepisów obo- 
wiązujących, winien być zawieszony 
w ciągu catego, dnia, Wyjątek stano- 
wią restauracje, traktjernie, cukier- 
nie, mleczarnie, apteki, buiety kole- 
jowe, handel przenośny papierosąmi, 
gazetami itp., zaklady, które mogą 
być otwarte w godzinach zwykłych, 
W, poniedziałek obowiązują ogra- 
niczenia przewidziane dla niedziel 
wogóle, jutro zaś, w sobotę, z powo- 
du świąt, sklepy z żywymi kwiata- 
mi, rękawiczkami, wyrobami tabacz- 
nymi, konfekcją męską i produktami 
spożywczymi (z wyjątkiem  traktjer- 
ni) mogą być otwarte w porze wie- 
czornej 0 2 godziny dłużej, niż w 
zwykłe dni powszednie. 
H (d) Z komitetu planta- 
cyjme,.o0. W magistracie pod prze- 


wodnictwem p. A. Roszkowskiego 6d-, 


było się posiedzenie 
mitetu plantacyjnego. 

Przyjęto do wiadomości zawiado- 
mienie o sprawdzeniu robót przy 
przebudowie ogrodzenia wokoło ogro- 
du kolejowego przy ul. Widzewskiej. 

Stwierdzono, iż do ogrodu tego 
sąsiedni mieszkańcy wyrzucają roz- 
maite nieczystości; _ Postanowiono 
zwrócić się do prezydenta miasta, 
aby przedsięwziął odpowiednie kroki 
w celu usunięcia istniejących niepo- 
rządków. 

Wydelegowano Sześć ogób w ce- 
lu zwiedzenia * parków ` miejskith, 


„miejskiego . ko- 


Stwierdzono, że tylko park- Mikoia= - 
kwit- 


jewski znajduje się w stanie 
uącym — bez zarzutu. -Inne parki 
miejskie, z powodu braku odpowied- 
nie) ilości personelu, znajdują się w 
zaniedbaniu, Codo ogrodu Staszica, 
stwierdzono, że przedsiębiorca pobu- 
dował beż pozwolenia różne budynki, 
niszcząc w ten sposób trawniki' i na- 
rażając miasto na straty, 

Wreszcie postanowiono wykre- 
Ślić czterech członków, ponieważ sta- 
le nie przychodzi na posiedzenia. 

— (k) Kasy chorych w Łow 
dzi, W fabryce Leonharda, Woel- 
kera i Girbardta,odbyło się pierwsze 
ogólne zebranie pełnomocników do 
fabrycznej kasy chorych. y 

Na zebraniu wybrano zarząd. — 
Kasa rozpocznie swą działalność praw- 
dopodobnie od 1 lipca, Fabryką za- 
trudnia 1,350: robotników, | 

— W fabryce, Ottona Geslera i 
Sp, przy, ul. Widzewskiej, Ne 284, 
kasa rozpoczęła swą działalność. Ka- 
sa liczy 326 uczestników. 

=. Wi tabryce $, Danzigera i sp., 
przy ul. Kątuej Ne 6-8 rozpoczęła 
także swe czynności fabryczna kasa 
ohorych, licząca 859 uczestników. 

— W wykończalni i farbiacni Ar- 
tura Meistra w Nowem Rokiciu za- 
truduiające! 544 robotników, odbyło 
się I ogólne zebranie petnomoceników, 
na którem wybrano zarząd, 

lnspekoja fabryczną zatwierdziła 
ustawy nowych lubrycznych kas 
chorych, przędzalni Eisnera i Erlich- 
stera w Rudzie Pabjanickiej, (237 
robotników) oraz wykończalni, tka!ni 
i bielnika sukcesorów Lebrechta Mil- 
lera (800 robotników), 


kawy. KURIER ŁÓDZEI20 maja 1913 röka 


A yz W Z REES 
á j p á 


(k) Kasa chorych u Gcye- 
ra. W sali 1adalnej fabryki L. Geye- 
ra przy ul. Piotrkowskiej nr, 282, od- 
było się pierwsze ogólne zebranie 
100 pełnomocników od 4,677 robotni- 
ków i oficjalistów fabryki, celem do- 
konania wyborów zarządu. Podług 
prawa miano wybrać 5 członków za- 
rządu ze strony robotników, a 4 
miała mianować administracja fabry- 
ki. Właściciel jednakże fabryki zrzekł 
się swych praw i oddał robotnikom 
trzy mandaty, podwyższając ich licz- 
bę w zarządzie do 8 osób, sobie zaś 
pozostawiając prawo mianowania tyl- 
ko jednego członka zarządu. Z ra- 
mienia p. Geyera mianowany został 
jako członek zarządu p. Tadeusz Ko- 
keli, ze strony zaś robotników  wy- 
brani pp. Fr. Kurek, J. Matusiak, Jan 
Fiszer, T. Chodkiewicz, A. Kurzawa, 
A. Kaźmierczak, S: Augustyniak i W, 
Gałuszkiewicz. Do komisji rewizyj- 
naj l. Lenartowicz, W. Mayer i 5. 
Kuneman. | 

= (k) Kasa chorych dla Ce- 
gielni, Inspektor fabryczny 6 re- 
wiru m. Łodzi, A, Pajkin, przystąpił 
obecnie do organizowania. specjalnej 
kasý chorych dla wszystkich cegiel- 
ni, znajdujących się w Łodzi i oko- 
licy. Kasa ta obejmie 42 cegielnie, 
które w przybliżeniu zatrudniają 
2,000 robotników. W dniach najbliź- 
szych zwołana zostanie w tej sprawie 
narada właścicieli, cegielni, — celem 
wspólnego omówienia spraw kasy, 

— () wymówienie pracy. W 
fabryce Poznańskiego w. oddziale 
tkalni wypowiedziano na dwa tygod- 
nie pracą robotnikom drugiej zmiany. 
Z powodu wymówienia tego około 
800 robotników i robotnic pozbawio- 
nych będzie pracy. 

— (k) $iraj«, W pończoszarni 
Dawida Kupermana przy. ul. Fraa- 
ciszkańskiej or. 28, zastrajkowali ro- 
botnicy, nie otrzymawszy żądanej 
podwyżki płacy zarobkowej o 20 proc. 

-— (k) Uriop inspektora. — 

Inspektor tabryczny I rewiru m. Ło- 
dzi, Szaramkow, „wyjechał. na 6 ty- 
godniowy urlop, Chwilowo zastępuje 
go inspektor II rewiru, p. Stabl. 
o 7 (xX) Lurza gradowa. Po 
długotrwałej suszy i upałach, jakie 
panowały w ciągu kilku dni osta- 
tnich, wczoraj około godz. 8 po po- 
łudniu niebo pokryty nagle czarne 
chmury, a w chwilę później odgłosy 
grzmotów zwiastowały nadciągającą 
burzę, Wkrótce potem spadł dawno 
oczekiwainy deszcz. l 

O godz. 8 i pół po południu, 
zerwał się silny wiatr, poczem zrobi- 
jo się ciemno i zaczął padać grad 
wielkości orzecha laskowego, a po u- 
pływie kilku minut lunął rzęsisty 
deszcz, który padał bez przerwy beż 
niała do godz. 4 i pół. 

"Również burza gradowa przeciąg- 
nęła nad okolicą, lecz . szkody grad 
pie wyrządził. i i 

= (k) Nowa szkoła. Z po- 
czątkiem roku+szkolnego zarząd Tow. 
dobroczynności „Pomoc otwiera w 
lokalu własnym przy ul. Poludniowej 
br. 20 2-klasową szkołę rzęmieślniczą 
żeńską. Przyjmowanie zapisów roz- 
pocznie się w przyszły wtorek i trwać 
będzie przez 8 dni, w lokalu Tow. 

Przyjmowane  bądą dziewczęta 
tylko od lat 11, Program obejmie na- 
uczanie elementarne, oraz fachowo- 
rękodzielnicze i rzemieślnicze, 

(k) Czynności rejentów 
na Gałutach. Utworzone w gru- 
dniu roku ubiegłego 2 posady rejen- 
tów na Bałutach okazały się «nader 
pożyteczne dla mieszkańców naszych 
przedmieść,- W ciągu kwietnia r.b., 
rejenci ci dokonali 796 czynności,  t. 
i. sporządzania aktów, < protestów 
weksli i t. p, Podatku. dochodowego 
rejenei wnieśli w tymże czasie do 
gminy Radogoszcz 250 rb. 89 k. 

— (j) Ainetofon. Wczoraj wiecz. 
w sali koncertowej odbyło się, wobec 
przedstawicieli. prasy i osób Za pro- 
szonych, próbne demonstrowanie wy- 
nalazku Tomasza KEdisona, o 
słyszymy juź od lat kilku. 

Istota wynalązku okryta jest na- 
turalnie tajemnicą. Polega on jednak 
na połączeniu udoskonalonego fono- 
gralu zuajdu ącego się, za ekranem, 
ze zwykiymi aparatem kinematogra- 
ficznym, połączeniu światla z dźwię- 
kiem. 

Z demonstrowanych wczoraj obra- 
zów wnioskować można, że wynala- 
zek Edisona jest znacznym krokiem 


którym 
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naprzód w tej dziedzinie, due ou bo 
wiem idęalną jednoczesność ruchu na 
ekranie z dźwiękiem, który jest czy: 
sty i donośny i jakże daleki od 
wszelkich chrapowatości gramofonu. 

Jak nas poinformowauo wkrótce 
nadejdą obrany z tekstem polekim. 
Będziemy więc mogli lepiej ostatnie 
zalety wypalaziku KHdisona' ocenić, gdyż 
wczoraj słyszeliśmy tylko język an- 
gielski. 

„Kinetofomowi* wróżyć można 
powodzenie śród naszej rozkinemato- 
grafowanej publiczności. 

= (r) Wycieczkę do Włoch 
urządza w lipcu sekcja wycieczkowa 
krakowskiego, Ogniska naucz. ko- 
sztem 385 koron (154 rb.)  Zgłosze- 
przyjmuje się najpóźniej do'20 czer- 
wca, 

Przed zgłoszeniem należy zażą- 
dać informaci i progmamu wycieczki 
pod adresem p. Jana Szkodzióskiego 
w Krakowie l. Smoleńska 27, Wcze- 
śniej, bo już 10 czerwca, zamknięta 
zostanie lista uczestników wycieczki 
do Paryża, liondynu i innych miast 
Europy. 

— (k) ©: zburzenie nasypu 

tramwajowego w Juljanowie. 
Sąd gminny na Bałutach zjeżdżał: na 
miejsco: do wsi Radogoszcz i dokonał 
oględzin miejscowości w sprawie 
skargi 86 wlościan wsi Radogoszcz, 
Józefa Budziarka i innych, występu- 
jących z akcją oywilną przeciwko in- 
żynierowi Giesławowi Gierliczowi, dy- 
rektorówi Tywarzystwa łódzkich ko- 
lejek elektrycznych dojazdowych, o 
zamknięcie drogi wiejskiej, wiodącej 
ze wsi do.szosy zgierskiej przez wy- 
budowanie wysokiego nasypu. na 
plancie, bez jednoczesnego podnie- 
sienia poziomu. szosy. Wyrok będzie 
ogłoszony w tych dniach. 
o = (r) U stolarzy, Na nad- 
zwyczajnem zebraniu członków Stow. 
zawodowego właścicieli zakładów 
stolarskich, w lokalu Klubu rzemieśl- 
niczego przy ul. Zawadzkiej "nr. 5, 
postanowiono zaprowadzić stałą po- 
moc lekarską dla członków Stow. 
di ze rodzin. s 

>odtug projektu, przyjętego przez 
kilku lakara d śzłonikowie Stow, za 
wizyty lekafza u chorego, płacić bę- 
dą po 75 kop. zaś za porady w ga- 
binecie lekarża 40 kop. 

Na lekarstwach zgodnie z umo- 
wą z właścicielem apteki, członkowie 
otrzymają do 56 proc., ustępstwa. 
Wobec stwierdzenia, ` ġe delegaci 
związku zawodowego robotników pra- 
cujących w stolarniach, szerzą po 
zakładach agitację w sprawie walki 
o uzyskanie lepszych warunków hy- 
gieniczno-elconomicznych pracy, po- 
stanowiono zwrócić się do guberna- 
tora z prośbą o polecenie funkcjona- 
rjuszom policji ścisłego przestrzega: 
nia paragrafu 20 postanowień obo- 
wiązujących o wzaąocnionej ochronie, 
zabraniającego wstępu do wnętrza 
fabryk osobom postronnym. Uchwa- 
lono aby członkowie Stow. oraz ich 
pracownicy i uczniowie, obowiązko- 
wo zapisywali się na uczestników 
kursów, wieczorowych techniezno-fa- 
chowych, organizowanych przez za- 
rząd Klubu rzemieślniczego . łódz- 
kiego. 

= (r) Stow. spożywcza 
„Wyzwojlen.e'' zwołuje na nie- 
dzielę d, 7 czerwca o godz. 8 po poł., 
nadzwyczajne ogólne zebranie w celu 
zadecydowania sprawy otworzenia 
drugiego sklepu. Na zebraniu tem 
będzie również przedstawione spra- 


wozdanie z działalności Stow. za 
czas do 1 b. m. 
'—(k) Ze Stow. papierni. 


ków. Zarząd Stow. wzajemnej po: 
mocy pracowników przemysłu pa- 
pierniczego postanowił zaprowadzić 
dla swych członków tanią pomoc le- 
karską, tanie bony do kąpieli, oraz 
źniżoną cenę u fryzjera, W tym celu 
zarząd poczynił odpowiednie umowy 
z lekarzami, właścicielem zakładu kä- 
pielowego i fryzjerem, 

, = (k) Echa zaginienia. Ro- 
dzina agenta warszawskich titm prze- 
mysłowych, Zelisława Zy burskiego, 
który, jak donosiliśmy, zaginął w ta- 
Jemniczy sposób z. Łodzi, po wyjściu 
od przyjaciela Szmajdra, odnalazia 
zaginionego w pewnej miejscowości 
pod Warszawą, skąd, na. skutek 
wzmianki w pismach zawiadomił o 
jego przybyciu. jego. znajomy. Zy- 
burski ulega ezęsto napadom manji 
podróżowania i urządziwszy potaje- 


Nè 121. A 
maie wycieczkę, zaniepokoił w ten 
sposób znajomych i rodzinę. 


Wypadki. 


= (k) Aresztowania. Straż- 
nicy w Radogosżczu zaaresztowali 
Ignacego Andrzejewskiego i Paulinę 
Geflig, oskarżonych 0 kradzież; na 
ul. Dolnej zaaresztowano wałęsające- 
go się kalekę z Konstantynowa, Fry- 
deryka Szulca. 

— (0) Oskarżenie.  Niejaka 
Waleria Chrząszcz, 22 lat, prostytu- 
tka zawodowa, zamieszkała przy ul. 
Jerozolimskiej nr. 7, zawiadomiła po- 
licję, że znajomy jej niejaki Franci- 
szek Stanisz (pseudonim Nałecki), od 
pewnego czasu eksploatuje ją, wysy- 
łając na zarobok, choć jest chora za: 
kaźnie, 

Aresztowany Stanisz do winy się 
nieprzyznał. ` Sprawę skierowano do 
władz sądowych. 

= (p) Ofiara nierozwagi. W 
domu przy ul. Rozwadowskiej nr. 18, 
wypadł z okna 8 piętra na bruk syn 
robotnika Lejba From, lat 11. Lekarz 
Pogotowiu stwierdził poważne obraze- 
nia wewnętrzne i silne okaleczenio. 
Chłopca odwieziono do szpitala Anny 
Marji. f 

— (0) Wie udało się.. Na 
strych domu M 44 przy ul. Za- 
rzewskiej dostała się, jakaś złodziej- 
ka, która spakowała w tłomok wi- 
szącą tam bieliznę, lecz gdy zamie- 
rzała zbiedz, została zatrzymana. 

W cyrkule okazało się, że jest 
to niejaka Marjanna Berghole, 15 lat. 
Osadzono ją w areszcie. 

— (k) Kradz'eże. Z mieszka- 
nia Rudy Lewkowicz, przy ul. Brze- 
zińskiej Mè 16, niewiadomy złodziej 
skradł różne rzeczy, wartości 140 
rubli. . 

Podejrzanego o tę kradzież Ab- 
ma PLedera aresztowano. 

— Z mieszkania sekretarza ma- 
gistratu, Jana Sulimierskiego, przy 
ul. Pańskiej Ne 24, skradziono różne 
rzeczy, wartości 3800 rb. 2 

żamiejscowa. 

— () Skutki mieurodzaju 
Zbliżający się przednówek, daje się 
już obecnie.odczuwać, ź4właszcza też 
dla większej własności ziemskiej, 
która w tym roku dopłaci grubo do 
obrotu gospodarskiego. 

Wprawdzie kredyt na zboże, dość 
liberalnie stosowany obecnie w ban- 
"ku państwa, ułatwia przetrwanie cięż- 
kiego roku, ale regulacja jego koń- 
cowa jest. bardzo trudna, wobec ry- 
gorów regulaminu. 

W jednym też np. tylko oddziale 
banku państwa w Płocku, nie spła- 
cono jeszcze 1,600,000 rb. pożyczek 
na zboże, choć zdaje się, nie wiele 
go |uż pozostało w spichrzach i do 
młocki wobec wiadomego nie plonu 
oziminy. 

Zaledwie dwa miesiące dzieli nas 
wprawdzie od zniw nowych — i zie- 
lone pary już się sprzedają, lecz ku- 
pujący je aferzyści bardzo dużo ka- 
żą sobie płącić za „ratowanie toną- 
cych* 

(a) sprawa fabrykantów 
zgierskich. W sprawie wyroku 
na fabrykantów  zgierskich o zanie- 
czyszczanie Bzury, iak się dowiadu- 
jemy, prokurator zakłada protest. 

— Również, pewna część podsąd- 
nych fabrykantów podaje apelację do 
Izby sądowej. 

— (x Odpust w Łagiewni. 
kach. W święta nadchodzące przy- 
ARE w Łagiewnikach wielki trzy 

niowy odpust w połączeniu z 10 
godzinnem nabożeństwem. 

= (k) Mow Tow. gimnasty: 
czne. W Konstantynowie powstaje 
nowe Tow. gimnastyczno-sportowe. 

== (z) a calanie gruntów. — 
W Ochocicach. w pow. piotrkowskim 
przeprowadzono zcalanie gruntów. 
Objęcie przez włościan, nowowymie- 
rzonych terytorjów, . nastąpi jesiu 
nią r. b. 

= (k) amieró przy pracy. 
W fabryce Oskara Krusche i Fiedle- 
ra w Pabianicach 47 letni robotnik 
Leon Loga, pochwycony został przez 
pas transmisyjny podrzucony zna- 
czną wysokością, przyczem dostał się 
pomiędzy koła rozpędowe i rzucony 
na ziemię z tak znaczną siłą, iż uległ 
połamaniu rąk i nóg. 

„ Przewieziony do szpitala fabry- 
cznego nieszczęśliwy w pół godziny 
po wypadku zmarł. 
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= (x) Wykolejenie. Wczoraj, 
o godz. 8 i pół rano, na wolejce 
zgierskiej, na przystanku „Kurak“ 
wykolejł się pociąg. Z tego powodu 
do godz. 12 w południe komuuikacja 
odbywała się z przesiadaniem. 

— (x) Pożar od pioruna. — 
W poniedziałek ubiegły w nocy, 
podczas szalejącej nad okolicą Le- 
czycy burzy, we wsi Wilezkowicach, 
pod Łęczycą, od uderzenia pioruna 
wynikł pożar, który strawił dwa do- 
my i kilka budynków gospodarczych. 

Straty wynoszą kilka tysięcy 
rubli. 

= () Napad bandytów na 
strażnika. Wczoraj, o godz. 10 
rano, na domek dróżnika kolejowego, 
Cejnoga, położonego pod Piotrko- 
wem na wiorście 148 linji głównej 
napadło dwu zamaskowanych, uzbro- 
jonych w rewolwery bandytów i pod 
groźbą śmierci zabrali 120 rb. go- 
tówką, zegarek srebrny, bransoletkę 
stebrną, poczem najspokojniej od- 
dalili się. Zawiadomiona żandarmeria 
kolejowa i policja miejska  natych- 
miast rozpoczęły poszukiwania, ale 
jak dotychczas bezskutecznie. 

— (kì) Pożar w okolicy. W 
kolonji Dąbrowa, 2 wiorsty od osa- 
dy Konstantynów, w zagrodzie wło- 
ścianina Pettersa wynikł pożar. Spa- 
liły się dom mieszkalny, zabudowa- 
nia gospodarcze i stodoła, Straty 
znaczne. Przy gaszeniu pożaru czyn- 
mą była straż ogniowa ochotnicza z 
Konstantynowa. Straty wynoszą dwa 
tysiące: rb. 

= (x) Pożar wiatraka. 
We wtorek ubiegły pod Strykowem 
spłonął doszczętnie wiatrak, należą- 
cy do Edwarda Jabłońskiego, przed- 
stawiający wartość 4,000 rb. 

Przyczyna pożaru niewiadoma. 


Że sceny i estrady. 


Teatr „Miniature*. 


Dziś — powtórzenie inauguracyj- 
nego przedstawienia, które z powodu 
wczorajszego deszczu odbyło się w 
sali krytej. Licznie zebrana publicz- 
ność oklaskiwała zawzięcie wykonaw 
ców „tego programu, z gościem p. 
Wincentym Rapackim (synem) na 
czele, — Wiele osób musiało stać 
dla braku miejsca. Operetka „Pan 
Choufleury przyjmuje*, święci tryum- 
fy, dzięki dobrej grze zespołu z p. 
Celińską- Wołowską na czele. Farsa 
„Lęp na muchy*, bawi rzetelnie swą 
naturalnością, a część kabaretowa 
wyjątkowo obficie się przedstawia. — 
Orkiestra przedstawia się pokaźnie— 
gra, doskonale, Dzisiejszy ostatni wy- 
stęp p. Rapackiego niewątpliwie wy- 
pełni ogród do ostatniego miejsca. 


Koncertowy ogród lianteufla. 


Dzisiejszy wielki Koncert symfo- 
niczpy zawiera w. swym bogatym 
programie arcydzieła literatury mu- 
zycznej. A zatem w interpretacji 
Orkiestry symfonicznej, pod batutą 
prof, Bronisława Szulca usłyszymy: 
Czajkowskiego symfonię nr. 4 F-moll 
Beethovena „Coriolau*, Noskowskiego 
„Step* oraz utwory Bacha i Wagnera. 
Nadto jako solista wystąpi Mikołaj 
Zupaniec, który na wiolonczeli odegra 
koncert A-moli Saint-Sadnsa, 


Z teatru. 


Teatr „Miniature. 


Występ gościnny 
Wincentego Rapace- 
kiego (syna). 


Niesprzyjająca, niestety, pogoda 
ule pozwoliła wczoraj na otwarcie 
letniej sceny w ogrodzie sympatycz- 
nemu tóatrzykowi „Miniature“. Grane 
więc jeszcze w siedzibie zimowej. 

Nowy premierowy program rog- 
począla opera komiczna ,Offenbacha 
p. t „Pan Cboufleucy przyjmuje“, 
niezwykle zabawna i dobrze grana 
przez cały zespół z pp. Celińską, Ja- 
mińskim i Wołowskim w rolach głów- 
nych. Na pierwsze miejsce wysuwa 
się pięknym i silnym głosem, tempe- 
ramentem i opanowaniem roli p. Ce- 
lińska. 
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W części koncertowo-kabaretowej 
ujrzeliśmy starą '"zyjaciółkę teatru 
łódzkiego p. Modzeiewską, jako pen- 
siens"kę, p. Nelly Kotowska, artystkę 
śpiewaczkę o głosie niezmiernie mi- 
iym, pełną wdzięku niewieściego o- 
raz, va zakończenie, cenionego go- 
ścia warszawskiego, p. Wincentęgo 
Rapackiego (syna), człowieka, jak to 
wiedzą wszyscy w Polsee, obdarzo- 
nego talentem, wszechstronnym. Naj- 
popularniejszy dziś polski piosenkarz 
i kompozytor, darzył nas wczoraj 
szeregiem arcyzabawnych ze swego 
nieprzebranego repertuaru, monologów 
i produkoji muzycznych. Pogodny 
humor,  spotęgowany wyrazistością 
mimiki i czystością dykcji, budził na 
sali kaskady śmiechu. 

Wieczoru dopelniła ucięszna far- 
sa p. t „Lep na muchy“, grana ży- 
wo i składnie, 

Artyści pod wytrawnym i sprę- 
żystym kierunkiem reżysera p. Wł. 
Jamińskiego czynią stale postępy. — 
Ponieważ grają obecnie sami na „u- 
działy*, na tem większe zasługują 
poparcie ze strony nasze) publiczno- 
ści, która chętnie pośpieszy do przy- 
bytku lekkiej i zdrowej kóz uu 


Z muzyki. 


Wieczór Wagnerowski. 


Ork. symf. w ogrodzie „Manteufel* pod 
dyr. Bronisława Szulca. 
Wagner jest poetą żywiołów; 


wszystko u niego ma jakąś kosmicz- 
ną potęgę, począwszy od głosów na- 
tury aż do uderzeń serca, a tragedje 
uczuć i namiętności szaleją niby ka- 
taklizmy przyrody w piersiach bóstw 
i olbrzymów. Bohaterowie Wagnera, 
potężni dzikością instynktów pierwot- 
nych, bratają się powietrzem, wodą, 
ogniem, górami i obłokami w wspól- 
nej walce z przeznaczeniem, a „natu- 
ra* jest 
nym dramacie aktorką. 
Dominującym środkiem,  służą- 
cym do odtworzenia dramatycznego 
wyrazu, jest orkiestra, która spowija 
akcję sceniczną tkaniną dźwiękową, 


dopełniającą wypowiedzenia tego, 
czego słowo poetyckie wyrazić nie 
zdołało. 


Orkiestrze powierza Wagner naj- 
piękniejsze swe pomysły melodyjne, 
całkowity rozwój tematów, z rzadka 
tylko nabierających w partjach gło- 


sowych znaczenia czyńnika przewo-! 


dniczącego. Ale ów pokład orkie= 
strowy jest tak piękny, iż brak na 
dawniejszą modłę używanych- efek- 
tów wokalnych stanowi cenne usu- 
nięcie przeszkody, odrywającej uwa- 
gę słuchacza od wielce zajmującego 
przebiegu myśli w: symtonicznych 
obrazach. Orkiestra u Wagnera ma- 
luje nastrojowe tło scenicznego vura- 
zu lub psychicznego procesu, a naj- 
częściej staje się sama dla siebie 
dramatem. Jest to jakby zamknięty 
w sobie świat, pełen muzycznego bo- 
gactwa,  rozporządzający potężną 
skarbnicą najróżnorodnielszych i naj- 
subletniejszych środków technicznych 
oraz majbardziej wyralinowanych zdo- 
byczy harmonicznych i kolorystycz- 
nych. 

Określiwszy w małych zarysach 
zawiłość stylu wagnerowskiego, ła- 
twiej pojąć całą trudność zadania dy- 
rygenta i orkiestry, która wykonała 
uwertury do „Rienzi*,„Tristana i Izol- 
dy*,„Lohengrina*,„Spiewaków norym- 
berskich*, Pożegnanie Wotana i czar 
ognia z Walkirji i wiele innych kart 
twórczości wielkiego poety z Bay- 
reutu. 

Pan Bronisław Szulo wykazał od- 
czucie we wnętrznej treści utworów i 
potrafił przelać to na grających. On to 
był tym „spiritus movens“, który uraczył 
nas świetnym pod każdym względem 
wstępem do Lohengrina, Nie uczy- 
niła jednak należytego wrażenia u- 
wertuga do „Spiewaków Norymber- 
skich*. W muzyce, opartej na syste- 
mie lett- motywów nie można zaniedby- 
wąć rysunku myśli przewodniej: tracą 
na tom jasność i zrozumiałość dzieła, 
a ustępy polifoniczne stają się nużą- 
oymi. 

Na specjalne wyróżnienie zasłu- 
gują instrumenty blaszane, które od- 
znaczały się bardzo czystą intonacją 


namiętną w tym odwiecz- 
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i pięknem brzmieniem. Nie tak—per- 
kusja. W marszu żałobnym uderze- 
nia w kotły zbyt ostro odbijały od 
ogólnego uroczystego nastroju. 
Doskónale wyszły „Marzenia“ 
(dwukrotnie ` wykonane) % 80l0- 
wym występem p. Oliviera, który ` 
rzewnie ukołysał słodyczą swojej. 
canttleny. „Owałowanie Walkirji* do- 
pełniło pięknego programu, którego 
każdy numer bardzo licznie zebrana ` 
publiczność oklaskiwała z żywem 


zadowoleniem. 
F. Halpern: 


Sprawa _ 
Bispinga. 


-—— 
Dziesiąty dzień rozpraw. 


Wczoraj z powodu, święta posie-, 
dzenie otwarto o godz. 12 m. 30. Ze-. 
znawali kolejno świadkowie: Tadeusz, 
Kostecki, dziennikarz, który był de- 
legowany. przez redakcję jednego % 
dzienników do Teresina nazajutrz po: 
zbrodmi: Bisping po przyjeździe de 
Teresina na pogrzeb—zdaniem świad, 
ka był bardzo zdenerwowany. 
Siużba, którą świadek wypytywał © 
zbrodnię, początkowo utrzymywała, 
że to Bisping zamordował księcia, 
później zaś, że Bisping nie mógł po- 
połnić zbrodni. 

Komisjoner, p. Tadeusz Paprocki, 
stwierdza, że Bisping nie zapłacił mw, 
prowizji od tranzakcji kupna majątk 
Badany przez obronę świadek, przy: 
znaje, że według umowy prowizją 
miał otrzymać stosownie do dochodu, 
jaki przyniesie parcelacja, parcelacja 
zaś nie przyniosła żadnych zysków, 
Bispinga p. Paprocki charakteryzuje 
jaknajlepiej, jako dobrego i uczciwe- 
go człowieka. 

Po p. Paprockim. zaprzysiężone 
córkę zamordowanego księcia L., 
* księżniczkę Marję , Drucką-Lubecką, 
która przyjechała na sprawę z Paryża 

Swiadek, Witold Mroziński, radca 
Tow. Kred. Ziem., kolega i przyjaciel 
księcia, zeznaje, że książe w rozmo- 
wach z nim mówił: „Jest nas ozwór- 
ka; ja, ks. Sapieha, Pusłowski i Bi 
sping: mamy razem 40 miljonów. Bie 
.sping, co prawda, ma najmniej z nas”: 
Swiadek był w Teresinie po wyż) 
był tam i gubernator, baron Korf, 
Gubernator odezwał się do świadka 
„Dia mnie jest jasne, kto zabił księ” 
cia* (mając na myśli Bispinga). 

Mowsza Załuski, handlarz leśny, 
stwierdza. że książe miał zawsze wol: 
ną gotówką. 

Przed kratkami sądowemi staje 
24-letnia córka zamordowanego, księe 
źniczka Marja Drucka-Lubecka, Księ< 
żniczka zeznaje, ze w Biarritz roz- 
mawiała z ojcem swym o stanie ma. 
jątkowym. 

Książę mówił w obecności an- 
gielki, p. Stocks, że stan finansowy 
jego jest świetny. W rozmowie poru- 
szono osobę Bispinga, Świadek za- 
znacza, że przedtem już przestrzega- 
ła ojca przed przyjaźnią z  Bispin- 
giem, Wtedy w Biarritz ojciec powie- 
dział: „Daj mi spokój z tym Bispin- 
riem!“ Dosyć mi powiedziałaś i do- 

ał po francusku: a có najgorsza w 
tem wszystkiem, żeś miała węch“, 

„Poruszałam* — mówi księżnicz- 
ka — „wówczas i wypadek z herba- 
tą; niechaj mi ojciec powie, czy to 
nie Bisping cholał ojoa otruć, boć 
nie lokaj, ani też służąca, chociaż 
Bispinga nie lubię, chociaż mu nie 
wierzę, ale niechaj mi ojciec zaprze- 
czy, że tó nie on“! Ojciec wówczas 
poczerwieniał, trzasnął drzwiami i 
wyszedł, później wrócił i błagał, by 
nie mówić nic matce. 

Zbadany następnie świadek. Ro 
man Frenkiel, przedstawiciel fabryki 
cementu „Wołyń*, stwierdza, że w 
ostatnich czasach książę czegoś i ko- 
goś się obawiał, brał zawsze z sobą 
Jamulewicza, nie dowierzał służbie. 
Służba również mie łubiła księcia, 
mówiące, że jest skąpy i trudny w 
stosunkach, Prywatny sekretarz księ- 
cia, p. Jamiulewicz mówił świadkowi, 
że trudno będzie znaleźć zbrodnia- 
rza, gdyż wchodzi w grę kobieta. 

„ Franciszek Bujno, obywatel ziem- 
ski charakteryzuje księcia, jako do- 
brego człowieka, ale dziwaka. SŚwia- 
dok opowiada żę ksiaża pewnego ra- 


. . 


- mz a E A 
fir 


6. 
zu zaproponował mu i żónie jego od- 
wieźć ich z Nizzy do Mentony, lecz 
w połowie drogi przeprosił swych go- 
ści, że nie pił kawy, zostawił ich na 
drodze, sam zaś wrócił 'do Nizzy. 
Bisping był zawołanym piechurem. 

Świadek Chebdzyński zeznaje o 
tranzakcjach księcia, tyczących kup- 
na majątków. £ 

Swiadek, Tallen Wilczewski, adw. 
przysięgły, twierdzi, że książę był 
człowiekiem bogatym, lecz. nie miał 
wolnych kapitałów. Złoczew książę 


~ kupił bez kopiejki gotówki, wszystko 


wziął na: weksle. 


Jedenasty dzień rozpraw, 


WARSZAWA, 29 maja (tel. 


wł. spec. koresp. N. K. Ł) — 
Dzisiejsze posiedzenie sądu w 


sprawie Bispinga rozpoczęło się ko- 
ło godziny 11 przed południem, od 
bardzo ważnego incydentu. Oto jesz- 
cze przed rozpoczęciem rozpraw me- 
cenas Papieski melduje sądowi, że 
zgłosił się do niego inżynier Bole- 
sław, Jasiak, który w dniu zbrodni 
ubrany w czarne palto i żółte buty 
przechodził drogą, wskazaną; przez 
przesłuchanych świadków, gdyż miał 
w sąsiedztwie Teresina, w. Bieniewi- 
cach, roboty. Rozmawiał on z wskaza- 
nymi świadkami i prosi o skonfron- 
towanie go z nimi. 

Wobec tego adw. Papieski prosi 
sąd o dopuszczenie do zbadania Ja- 
siaka i o odbycie w Teresinie zjazdu 
(wizji) lokalnego, aby nowy świadek 


. mógł wskazać dokładnie drogę, którą 


przechodził w dniu zbrodni, na miej- 
scu. Prokurator nie opiera się i sąd 
po naradzie zgadza się na wniosek 
Papieskiego. Inżynier Jasiak zbadany 
będzie dnia 1 czerwca. a wizja lokal- 
na w Teresinie odbędzie się dnia 8 
czerwca. Oskarżony zrzeka się pra- 
wa uczestniczenia w wizji lokalnej, ze 
względu na przykre warunki, w ja- 
kich musiał by odbywać tę podróż, 
w charakterze oskarżonego, pod 


strażą. 


Badany jest w dalszym ciągu ra- 
dca prawny  Bispinga, adw. Tallen 


Wilezewski, który bardzo pochlebnie ' 


charakteryzuje oskarżonego i doda- 
tnio odzywa się o jego stosunkach 
majątkowych, które znał jaknajdo- 
kładniej. Badanie  Wilczewskiego 
trwa do obecnej chwili, 


DOBRA WYMÓWKA. 


-— Mąż powróciwszy późno do 
domu zastaje żonę zapłakaną i gniew- 
ną, — 

— Ładny z ciebie mąż! mówi 
pani. — Hulasz po za domem, gdy 
ja tu we łzach i niepokoju o ciebie, 
tracę zdrowie. — 

— Właśnie dlatego przyszedłem 
tak późno, bo mi chodziło o twoje 
zdrowie. — 

— Niegodny kłamco! Śmiesz jesz- 
czę być bezczelnym. — 

— Posłuchaj tylko cierpliwie, 
moja duszko, — Już mieliśmy wycho- 
dzić, gdy ktoś z naszych znajomych 
zaproponował, żeby wypić twoje 
zdrowie koniakiem Szustowa. — A 
że było nas jedenastu, więc zanim 
przeszła kolejka każdego, przeciąg- 
nęło się dość długo. i 

„, — Przyznaję, żem zapóźno wró- 
cil}, ale za to o twoje zdrowie jestem 
zupełnie spokojny. r2809—1 
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Stwejk. 

CZĘSTOCHOWA, 28 maja. (wł.) 
W zazładach częstochowskiego Tow. 
przędzalniczego anonimowego „La 
Czenstochovienne* zastrejkowało 6500 
pobotników. Ządania ekonomiczne. 

Pegoud w Moskwie. 

MOSKWA, 28 maja. (P.) — Na 
polu Chodyńskiem, otoczonem przez 
kordon wojskowy, wobec 200 tysięcy 
widzów, lotnik franenski, Pegoud, 
bardzo zręcznie wykonał wszy.tkie 
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„do miasta, 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — 29 mala 1914 r. 


swoje niebezpieczne wzloty i  wylą- 
dował w przekręconym., samolocie. 

Na wzloty przybył z Bronnic od- 
dział lotników wojskowych na sześ- 
ciu samolotach. 

„Bank Ziemiański, 

KRAKOW, 28 maja. (wi) — 
Ministerjum spraw wewnętrznych 
udzieliło pozwolenia posłowi Haupce, 
hr. Potockiemu, Wincentemu i Jano- 
wi Rozwadoówskim, hr. Skarbkowii p. 
Zardeckiemu na utworzenie Tow. ak- 
cyjnego „Banku ziemiańskiego* dla 
Galicji, Sląska i Bukowiny, z kapita- 
łum zakładowym 2,000,000 koron. — 
Bank ma prawo wydawania obligacji 
zabezpieczonych. Siedzibą jego będzie 
Łańcut. 

Aresztowania. 

ZAGRZEB, 28 (5)—(P.) Areszto- 
wano 10 osób podejrzanych o udział 
w zamachu na życie bana, 

PARYZ, 28 (5)—(P.) Aresztowa- 
no znanych bankierów Nevilles. Pa- 
sywa wynoszą 15 miljonów franków, 
aktywa 8 i pół miljona. 

Aresztowani lotnicy. 

TORUN, 28 maja. (wł.) Areszto- 
wani przez władze rosyjskie w Rypi- 
nie lotnicy niemieccy należą do za- 
łogi stacji lotniczej w Grudziądzu. 
Jeden z nich nazywa się Schroeger. 
Główna komenda wojskowa poczyni- 
ła już u rządu rosyjskiego starania o 
uwolnienie aresztowanych, 

Mowa papieża. 

RZYM, 27 maja. (wł.) — Na dzi- 
siejszym konsystorzu, na którym do- 
ręczono kapelusze kardynalskie no- 
wym kardynałom niemieckim, papież 
wygłosił mowę, oświadczając się za 
kierunkiem kolońskim. 

Podróż Wittego. 

BERLIN, 28 maja, (wł.). Dzisiaj 
przybył tu hr. Witte i udaje się w 
dalszą podróż do Petersburga. 

Zamach na prezydenta (?). 

PARYZ, 28 lipca (p.). —Donoszą 
z Ljonu, że przed przybyciem prezy- 
denta Poincarego aresztowano tam 
robotnika z trzema bombami. 

Aresztowanego uznano za obłąka- 
nego. 

Uratowany lotnik. 

NEW-CASTLE 28 maja (wł.) Do- 
noszą tu, że lotnik Hammel, który 
uważany był za straconego, został 
wyratowany przez rybaków, którzy 
dojrzeli, jak wpadł wraz z aparatem 
do kanału i podali mu pomoc. 


Pół miljona ludzi bez pracy. 


LONDYN, 28 maja. (wł) 
Londyński strejk robotników budow- 
lanych rozszerzył się na całą Anglję. 
Pół miljona ludzi pozostaje bez pra- 
cy. Zaciętość po obu stronach nie 
słabnie. Akcja pośrednicza komitetu 
pojednawczego spełzła na niczem. 


LONDYN, 29 maja. (wł) — 
Przy wczorajszem głosowaniu  tutej- 
szych robotników budowlanych w 
sprawie strejku, 2ł,017 robotników 
wypowiedziało się za dalszem konty- 
nuowaniem bezrobocia i tylko 6,824 
— przeciwko. 

Strejk budowlany trwa już, jak 
wiadomo, od 18 tygodni. 

 Pokłady djamentów. 

BRUKSELA, 29 maja. (wł) — 
W okręgu Kasai, w Kongu wykryto 
olbrzymie pokłady djamentów. 

Proces p. Caiillagx. 

PARYZ, 29 maja, (wł.) Proces 
przeciwko pani Caillaux rozpocznie 
się, jak ostatecznie  ustałono 20 
lipca. 

Brutalny napad niemców. 


BIAŁA 29 maja. Gdy onegdaj 
młodzież polska z T-wa 
ży Szkolnej powracała z wycieczki 
przy wejściu w mury 
miejskie posypał się na głowy ucz- 
niów grad kamieni, rzucanych z do- 
mów przyległych przez niemców. 12 
uczniów i katecheta ks. Domasik zo- 
stało rannych dość cieżko. 

W wycieczce brała udział wiel- 
ka ilość rodziców. uczni, przeważnie 
ze ster robotniczych, to też zacho= 
dziła obawa rozruchów pazeciw nie- 
mieckich, Robotnicy chcieli „poli- 
czyć się z niemcami“ i tylko dzięki 


młodzie-. 


rozsądkowi kilku inteligentniejszych 
polaków nie doszło do rozlewu krwi. 
W sprawie tej niecnej napaści na 
uczńiów będzie wdrożone przeciwko 
niemcom bielskim energiczne śledz- 
two. 


Manewry floty napowie- 
trznej. 

LONDYN, 29 maja. (wł.) Na le- 
tnisku w Salisbury odbywa się ma- 
sowa koncentracja napowietrznej flo- 
ty angielskiej, gdyż w Zielone Swią- 
tki mają się odbyć generalne mane- 
wry tej floty. Do jutra skoncentro- 
wanych będzie przeszło 100 aeropla- 
nów. 


Rewolucja 
w Albanii. 


Groźna zapowiedź. 
WIEDEN, 28 maja, (wł.) Wbrew 
doniesieniom , jakoby w Durazzo pa- 
nował spokój i rodzina książęca po-, 
wróciła do dawnego trybu życia, 
najświeższe wiadomości z Albanji u- 
spasabiają nader pesymistycznie. Nie- 


bezpieczeństwo grozi od strony Va-. 


lony, gdzie przybywa w tych dniach 
Ismail Kemal bej, aby na czele pow- 
stańców wyruszyć na Durazzo. W 
tutejszych kołach dyplomatycznych 
nie łudzą się co do tego, że w naj- 
bliższych już- dniach wybuchnie w 
Albanji krwawa wojna domowa. 
Bitwa generalna. 
DURAZZO, 28 maja, (wł.). Wiel- 
kie masy powstańców gromadzą się 
nad rzeką Seumbi i zamierzają  sta- 
wić zacięty opór Azisowi paszy, któ- 
ry połączył się z wiernym księciu 
Wiedowi albańczykami i pragnie wy- 
dać generalną bitwę powstańcom. 


Ządania powstańców. 

. DURAZZO, 28 maja, (wł). Kil- 
kunastu członków komisji międzyna- 
rodowej udało się do Tirany w celu 
przeprowadzenia rokowań z powstań- 
cami tamtejszymi. Nadzieja pomyśl- 
nego wyniku rokowań jest bardzo 
mała, wobec kardynalnego żądania 
powstańców, aby na tronie albańskim 
zasiadł książę mahometański. 


Stronnicy ks. Wieda. 

WIEDEN, 29 maja. (wł) Ze 
Skutari donoszą, że wczoraj pod prze- 
wodnictwem Prenk Beib Doda odby- 
ła się tam wielka manifestacja mali- 
sorów i miriditów na cześć ks. Wie- 
da. Wznoszono entuzjastyczne okrzy - 
ki na cześć książęcej pary albańskiej 
i uchwalono uderzyć na powstańców 
w razie, gdyby ei rozpoczęli marsz 
na stolicę. 

Uniknięcie walki. 

TRYJEST, 29 maja, (wł). Z Du- 
razzo donoszą: Pod Alesio zgroma- 
dziło się 5,000 malisorów i miriditów. 
mieli oni pod dowództwem | Prenk 
Beib Doda uderzyć na powstańców, 
lecz przeszkodziła temu interwencja 
posła włoskiego, który nie traci na- 
dziei pokojowego załatwienia powsta- 
nia i nie chce dopuścić do rozlewu 
krwi pomiędzy mahometanami, a ka- 
tolikami, gdyż wówezas : zajścia w 
Albanji przybrałyby formy walki re- 
ligijnej. 

Zatarg Grecji z Turcją. 

ATENY, 29 maja. (wł.) — Pisma 
tutejsze dowodzą, że zatarg o Alba- 
nję przyjmuje coraz wyraźniejsze 
formy pomiędzy Grecją i Turcją. W 
Atenach rozumieją bardzo dobrze, iż 
należy utrzymać obecny stan rzeczy 
w Albanji, aby złamać wpływy Tur- 
cji. Veniselos oświadczył w swoim 
czasie, że gdyby Europa nie utwo- 
rzyła państwa albańsko-chrześcjań- 
skiego, to musiałaby uczynić to Gre- 
cja. 

Flota turecka manewruje. 

ATENY, 29 maja  (wł.). —Flota 
wojenna turecka ujawnia podejrzaną 
i niepokojącą rząd grecki działalność. 
Okręty tureckie odbywają codziennie 
manewry i skomplikowane ówiezenia 
morskie 


JE 121. 


Wojna w Ameryce. 


Zburzenie toru. 


MEKSYK, 28 maja, (wł.) Pow- 
stańcy meksykańscy zburzyli tor ko- 
lejowy pomiędzy Meksykiem i Gua- 
dalajara. 

Zajęcie kopalń nafty. 

NOWY JORK, 28 maja. (wł.) — 
Powstańcy zajęli pod Cabino, 5 ko- 
palń nafty, stanowiących własność 
T-wa francusko-amerykańskiego. 

Pomyślne horoskopy. 

NIAGARA FALIS, 29 maja, (wł.) 
Rokowania pomiędzy St. Zjedn. i 
przedstawicielami meksykańskimi po- 
stępują pomyślnie naprzód. Jest na- 
dzieja pokojowego załatwienia Za- 
targu. ” 

Huerta abdykował. 

NOWY JORK, 29 maja (wł).— 
Jedno z tutejszych pism hiszpańskich 
podaje sensacyjną wiadomość, jakoby 
Huerta opuścił ubiegłej nocy swoje 
stanowisko (abdykował) i udał się de 
Santa Lucrecia.. Identyczne wiado- 
mości nadchodzą ze stolicy Meksyku, 
gdzie już od kilku dni nie widziano 
Huerty na ulicach. Powszechnie są 
dzą, że uda się on na pokładzie o- 


krętu niemieokiego „Ypiranza* do 
Europy. 
Z drugiej strony gen. Fondson 


donosi, że wiadomości o ustąpieniu 
Huerty są przedwczesne. 


< 


Straszna katastrofa. 

LONDYN, 29 maja. (wł tel. 
spec.) — Okręt pasażerski 
„Emtress irland“ zderzył się 
pod Schebekiem z górą lodo- 
wą i zatonął. Los 1,700 pasa: 
żerów na razie niewiadomy. 


Ze sportu. 


„Raid“ samocho: owy. 


Z powodu zaszłej konieczności 
sprawdzenia pewnego faktu, dotyczą- 
cego jednej z maszyn, uozestniczą- 
cych w „raidzie*, orzeczenie jury w 
sprawie nagród zostaje odłożone ne 
dni kilka. Po dokonaniu owego spraw- 
dzenia orzeczenie niezwłocznie ogło- 
szonem zostanie. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panu B. P. W sprawie poruszo. 
nej radzimy Panu zwrócić się do 
konsulatu Stanów Zjednoczonych — 
Warszawa, ul. Ery wańska, 


Dr. medycyny 


P. BRAUN 


b. asystent kliniki berlińskie) 
ohoroby skórne, weneryczne, dróg me 
czowych, kometyka lekarska. z 
muje od 8 i poł do 1 i pół. iod 5 do 9 

Dla W. Pań od 3-ej do 5-6j, osobna pocze 


Krótka 4. Tel. 35. 


Dr. Wołyński 


były t kliniki Uniwersyt, Wrocławske 
prof. Minsberga) osiadł w Łodzi, jako spe 
cjalista chorób uszu, nosa i gardła 


ul. Piotrkowska 89. 


Godz. przyjęć: 10—12 rano, 4—6 pp., w aie- 
dzielę od 10—12 rano. Operacje, nohiosko- 
pja, kąpiele elektr. świetlne. 289 —9 


f. Xartowski, 


6) 4)” Sonstantynowska 5 

e nm Wejście przez sklep 

Eugeaji*. tei. 24-01., specjalista wycinania 

odoisków i wrosniętych pariozci, powrpcił 

z zagranicy przyjmuje u siebie i poza iomem 
Mssteure | peiiedre, 
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Na letnisxa i wycieczki 


są najiepszą i najpożyteczniejszą 
rozrywką 


i grają bez 'gieł głośno 
i nadzwyczaj wyraźnie. 


Wielki wybór płyt operowych, operetkowych FoR 
it d. Najnowsze modele aparatów z tubami dw 
zj bez tub, = == m I 


Sprzedaż na raty na warumkaca 
bardzo dogodnych tylko 


w specjalnym składzie Patefonów 


Łódź, Piotrkowska Nr. 118. Telefon 19-09. I piętro. 


Cenników i repertuarów żądać darmo, -- - Z Inn PAB00— — | 


s MIA 


Najtańsze Źródłoji A 
Zakłady Przewozowe, ^ 


Konstantyn wesa elf cal IEHOR f Przechewani» mebli opakowania i m 
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żeńska szko 


Vilklasowa ia aan0lowa 


Í L A A ZIELONA ©, telef. 29-33, 


Kancelarja szkoły podaje do wiadomości osób zainteresowanych, źe 
przyjmuje prośby chcących odbyć egzaminy w maju. Do próśb obowiąz- 
kowo załączone być powinny: metryka, świadectwo pochodzenia, świa- 
; dectwo szczepienia ospy. 
eczną się 20 maja (2 czerwca). 


| Egzaminy rozp 


Zdrowie to bogaciwo I 
Djetetyczne preparaty z solami odżywczemi. ma 
De LAHMANNA $ 

KAKAO, CZEKOLADA, EKSTRAKT, 23 
BISZKOPTY. MLEKO ROŚLINNE, /4 
WYCIĄG JAPOŃSKI. 7: 

oaea R maaa D-ra Lahmanna. 32 
Rud. W. Seuberlich w Rydze, 


Żąłajcie broszur o znaczenia soli odżywozych. Broszury i ceanikl ' 
r1488—9 bezpłatnie. 


Czy 
Coprawdy? 


Pani jeszcze nieużywała kremu 
tak, bardzo rozpowszechn.onego 
na całej kuli ziemskiej z niezawo- 
dnym rezultatem Wydatek nie- 
znaczny, a korzyść wielka Wszel- 
kie piegi opalenizna, plamy, pry- 
szcze, wągry i liszaje natychmiast 
bezpowrotnie znikają Dla unik- 
nięcią, naślądownictwa sprzedaż 
tylko w składach uptecznych na 


kawioł jl 54, i. Xonstanty- 
nowska jó 75. 


Cena za słoik 60 kop., mocniejszy 
75 kop | 


Opuścił prasę i jest na składzie w księgarni 


| L. Fiszera poemat : rametyczny w 5 akiach p, t 


TR" ; ! E i 


oryginalnie napisany przez 
Franciszka Skierkowskiego. 
Cena za egz. kop. 50. 


„PÓŁ 


Warsz. fke. Zow.. Pożyczkowe 
wą zastaw ruchomości 


(Lombard fikcyjny) 
Qdaziuły Łodzkie | w Zacnodnia vi 31 
i I Pasaż-Majera 1i Mikołajewska 23 
zawiadamia ją, że £ lipoa (18 ozer- 
woa) 1914 r. i ćni następnych od- 
bywać się będzie w miejscowej soli 
lieytacy'ne| orzy nl. Zachodniej N 31 

LASWTACJA 


na sprze isż zastawów we właściwym 


ES 


Howy kurs ad czerwemni 


i Kusy nauczycielskie, 


wiosych tak w uswriaia | Zachodnia 
Sl is iw Udaziara li pasaż .ajera 
11 Mikołajewska 23. Podczes licytacji 


ki 
H 
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Wiadomość w Łodzi 


YU 44 2ż stosów, 


KRAKUS (ciemna słodka) ` A 
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w Inowłodzu 
nad Pilicą 
R. Zmiyryderowej. 

u właścicielk, 


imowłodza Zielona 11 tel. 12—18, od 8—6 po południv 


Z początkiem przyszłego roku szkolnego ot 


1286— 6—1 


Te 


warta zostanie przy NOWYM RYNKU M 2 (gdzie 
mieściła się szkoła Berlitza) 


Wyższa 4-Masowa szkoła męska 
M. P. Korotkiewicza 


z wszystkimi prawami szkół rządowych. Egzaminy 
wstępne przedwakacyjne TUPO, się dn. 20 ma- 
ja (2 czerwca), a po wakacjac 
nia). Informacji udziela p. 
le 1 czwartki od 7-6j do 9-ej wieczorem do 1 lip- 
ca w kancelarji szkoły p. .Szakina (róg Cegielnia- 
nej 28 i Zachodniej 62, telef. 27-27), a od 1 lipca 
w kancelarji szkoły własnej, (Nowy Rynek Nè 2), 
Prośby przyjmujó się codziennie pod wskazanym ad- 
resem. Programy (cena 5 kop.) nabywać można w księgar- 


niach p Fiszera (Piotrkowska, 48) i p. Johelsona (Piotrkow- 3 
ska 26). UWAGA: Liczba uczniów w każdej klasio będzie g 


określona 


zarządu domem mogę złożyć 1500 na wyższą sumę porę. 
czenia. Łaskawe oferty proszę składać pod lit. T. Ł. w Ad. 


ministracji niniejszego pisma. 
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19 sierpnia (1 wrześ- 
Korotkiewicz w niedzie- 
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Założone przez D-ra FRENKLA 


e" Sanaioryum dla dzieci i młodzieży e 


w Chylicach. 


pod kierunkiem Dr. med. Barbary 
Jnformacje i prospekty w Łodzi 


-Aaa nanm DAEM. WADZE 244. 


dr. S. Siniecki 


Choroby wewnętrzne i nerwo- 
we spec. 
(serca, płuc i przemiany materji) 
WOLCZAŃSKA 2, róg 
Zawadzkiej, 


Godz. przyjęć: 9-11 i 8-7. wiecz. 


ak |. A Te A W NAP CY, 


ds Lifmanowicz 


drókdm IR, (żal. 43-3i) 

Choroby: nerek, pę- 

cherza, cewki it. ci. 

Godziny przyjęć: do 10 ran 
i od 4—7 po południu. 


~- 


Choroby skórne, wene- 
ryczne i nietaoc płciową 


s l) 
Gr. Lewkowicz 
Leczəsie teypra hez szpryco= 
wań. Tel, 35-44 
Pray sypkiłisie stosowanie prop. „606 
„14% Leczenie elsctrycznoś cią | m 
saóom - wi brasy jnym. 

45 xgóaatycowsKa IŻ 
0310. isatru Belina. 
dl a—l i ud 6—5. dla pań od. 5—€ 
w nafiedziala od 9 do 3 Tel. 35-44 

uw FE sobna poczekalnia. 


POTETEN TEE KACZY KWOT ZG DY EAEN 


Messing otwarte od l-go maja, 
Dr FRYDE. Cegielniana NM 4, tel. 8-42, 
O Z A, 


Dr.M.Papierny 


Akuszer i specjalista chorób 
kobiecych 


b. ordyn. warsz. Uniwers. Klinik? 


Akuszer 
Przyjmuje od 10—11 1 od 4 i pół. dą ~ 
6 i pół po poł. 
uł. Południowa 23, tel. 18-388 


Doktór medycyny 


LEYBERG 
"raza 
Krótka 5, tel, 26-50. 
Choroby skóry, weneryczne i mo. 
czopłelowie 10—1, 6—8. W nie- 
dzielę 1 święta od 8—1. Dla Pań 
4—6 oddzielna poczekalnia. 100 


MEDERE AELE = ©. © SDE PAZ n 


„Der. med. 
K. Rozenblatówna 
owróciłac 


ru 
SPACEROWA 27, telef. 31-60 
Przyjmuje od 3—4 po poł, 1526—34 


» a, l: 
Dr. L. Kiaczkin 
Konstantynowska ii. 


Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych, 
Przyjmuje od 8—1 rano `; 
wiecz. Dia paii od 1—5 po południa 
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zy 
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"FILC TOWAĄAWCZA 
SZKOLA AD DIZEWCZAT 


SPACEROWA 17, 


NUWY KURJER ŁUDZKI — 29 maja 1914 r. 


e—a 


BEM R a y wa ok, nd Ra ra 
AB m Son 0 kn a w ln dza ZZ 


m 1 Z W 


Jadwigi Zawadzkiej 


(dom Akce. Tow. K. Scheiblera). 


nao om ma 
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S 4 Tie MERI -ej—6-eẹj tycznie rozwija dzieci i starannie przyspasabia je do 

: sy na r.sz. 1914|is codziennie, prócz świąt, od 10-e|—6-ej. Szkoła systematy | i 1 
A chy, Juja zepi ae Aea 10 Prócz przedmiotów obowiązujących, program obejmuje: pogadanki etyczne, przyrodnicze i geograficzne, history- 
wasi rysunek śpiew, sloyd i gimnastykę. Na żądanie rodziców—języki, Ilość dzieci w każdej klasie ograniczona, Lokal obszerny, hygieni- 


czny. Opieka lekarska. Kierownik szkoły W. ZAWADZKI; naucz. gim. pol. i niem. Przy szkole wzorowo urządzony ZA ŁAD FREBLGWSKI. 
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Sala Koncertowa 


DZIELNA 18. DZIELNA 18. 


` 


goorra a 
data W re 


ft Rs ES COED ; 5 ? TA: rm 
Żadnego porównania z demonstrowanemi dawniej tak zw 
2) W kabarecie. 


Początek przedstawień: Dziś o godz, 6 po poł., 


1) Prolog. „O Kinetotonie* 


Poniedziałek i Wtorek o 8i pół 


* Rydwan M 


Miesięcznik literacko-artystyczny 
wychodzący od roku 1912 w Krakowie 
POD REDAKCJĄ 


| Cezarego JELLEŃTY, 


(Dawniejsze „ATENEUM*). 


„Rydwan* poświęcony 
wór czości i kultury połskiej, 
t Główne działy: Literatura, sztuki plas, 
tyczne, muzyka, teatr, krytyka, idee filozo-- 
ficzne. 
Prenumerata wynosi: rocznie rb. 6, pół- 
JĄ, rocznie rb. 3, kwartalnie rb, 1.50. 


Skład główny na Łódź i okolice 
w księgarni Gebethnera i Wolfa, 
Piotrkowska Ne 87. 


jest sprawom 


Frontowe mieszkania po 


2, 3, 4 pokoje 
z„kuchniami. wszelkiemi wy- 
godami jak: elektryczne oświetlenie, 
wanny, tamże sklepy do wynajęcia 
od 1|14 lipca, ul Główna M 62. Wia- 
domość na miejscu u rządcy— telefon 
N: 19-21: 1479 — 12—1 


t 4. a=" W A 
br, B. Rejt 
SREDNIA XN 5. Tel. 33-7 6 
Sp. choroby skórne, włosów, weno 
ryczne, moczopłciowe i kosmetyrk 
lekarska. Leczenie syphilisu Salva- 
sanem  Hhrlich-Hata „608% i „914“ 
(wśródżylnie). Leczenie elextrycznoś- 


Dr.L. Prybulski 


POŁUDNIOWA 2. Tel. 18-59 
Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne, moczopłoiowe 
i niemocy płciowej. Leozenie syp- 
hilisu Salvarsanem „Eriich- 
Hata „606 914 wóródźżylnie. 
Leczenie elektrycznością | masa - 
żem wibracyjnym . 
Przyjmuje: chorych od 8—1 rano i od 
4—9 po pot., panie od 6—6 po poł. 
Dia pań osobna poczekalnia 


Ceny miejsc: 


od 80 kop. 


ERM 
Cyiko dla Pańl Gabinet 
Leczniczo-kosmetyczny. 


ROZALJI SZERESZEWSKIEJ 
(Dyplom Akademji Kosmetycznej 
w Berlinie). 
Konstantynowska I8, m. T. 
Najnowsze sposoby osiągnięcia dro 
4 naturalną piękności twarzy, 
szyi, rąk i włosów. Upiększenie 
i odmłodzenie za pomocą przy- 
rządów przyrodolecaniczych. Apa- 
raty wibracyjne, pneumatyczne 
i elektryczne. Masaże twarzy 
i biustu. Parowania twarzy. Za- 
strzykiwania. Wydelikatnienie ce- 
ry Nadawanie skórze twarzy, szyi, 
ramion i rąk białości, gładkości 
aksamitnej i elastyczności. Mie= 
zawodne Środki na wszelkie 
wady urody. Radykalne usuwanie 
pryszczy, wągrów, piegów, żółtych 
i brunatnych plam, zmars zczek, 
fałd. rozszerzenia porów 
skóry, śladów po ospie, po= 
łysku ipocenia się twarzy, 
czerwoności nosa i rąk, 
szpecących włosów 
it d. Odtłuszczenie podbródka i 
biustu. Wszelkie zabiegi prowa- 
dzone są sumiennie i na zasadach 
hygieniczno-naukowych. Dyskre- 
cja zapewniona. Przyjęcia: od 

godz, 2—8. 


169465 


Do wynajęcia od 1 lipca r. b. 
Lokal woficynie 


w śródmieściu, składający się 6 pokoi 
oraz sali o 7-miu oknach, razem, 
ewent oddzielnie, tamże, lokal mogą- 
ey służyć na pomieszczenie kinema- 
tografu, oraz sklep. Bliższe szczegóły: 
Krótka 10 m. 7, codziennie w godzi- 
nach 2—4 p.p. 1567—8—1 


GABINET 
dentystyczny 


wraz z poczekalnią jest tanio 
do sprzedania, Wiadomość w 
Adm. niniejszego pisma. 


Fat wj 


Rozpacz Matki 
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sx PaA n KZ WR Au G ý ung > 
a cz ve" 72 i ty 4 


taata p" MSZY ig 


jutro o godz. 4 po 
o poł. Dziecinne 


Kasa otwarta od godz. 3 po południu. 
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Pierwsza Lecznica Lekarzy 


| Specjalistów "a zrekotodsa 


ul. Piotrkowska 46 (róg Zielonej) 
Dr. J. SzwarowaB- 
WEWNĘTRZNE ser codz. od10—11 
i NERWOWE [ano i od 4 i pół do 
- \ dodi pół wiecz. 


; ! Dr. M. Kantor 
CHOROBY CHI- 
RURGICZNE |° 2m tod 7—8 


P-P- 
CHOROBY ( Dr. M. Papierny 
KOBIECE  (  codz. od 3—4 
Dr. J. Li 
CHOROBY DZIBCI( Dr., e 
( Dr. B. Donchin 
CHOROBY OCZU - Gds. ad 9—10 7 
i , DE GEN 
wtor. 
CHOROBY NOSA, | Bmg? waw oi 
USZU i GARDŁA 1-2 PALAT s0b 
niedz. 0d 9—10r 
"i Dr. L. Prybulski 
| w niedz., wtorki 
CHOR. SKORNE ; czw. piątki od 
i WENBRYCZNE , 1—2. Poniodz 
środy, so od 
} 8—9 wiecz. 


Dr H. SZUMACHBR 
We wtorki czwartki i piątki od 8'|, 
do 9'|, wiecz. w środy, soboty ponie 
działki od 1'|, do 21], po poł. 
Analizy krwi, wydzielin, moczu. Ba- 
dania mamek. 


Porada dla niezamożnych kop. 50 
ZEREM A a 


Ogłoszenia drobne: 


j Buchalter rulynowa- 
afha du ny b. urzędnik ban- 


kowy, wychowaniec wyższej 

handlowej, posiadający znajomość ję- 
zyków miejscowych poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się nad- 
syłać do Administracji „N. Kurjera 
dódzkiego* pod „Buchałter-korespon - 
Lent“. 4504-0 


ma A A Z powodu naciego 
ÄÄ wyjazdu do i 
dania: gramofon, lampy naftowe, 
oraz naczynia stołowe i kuchenne. 
UL Omentarna 1 m 6, od 1-ej do 
6-ej po południu. 1550—3 
A A Pensjonat dla dzie 
mæta i młodzieży D-rowej Kru- 
kowskiej w Będzelinie zostaje otwar- 
ty l ezerwen. Zapisy przyjmuje się 
od 11 do 6 po poł, Nawrot Je 2. 
1542—5 


o wynajęcia od 14 lipca r. b. 
Nawrot 28. 3 pokoje frontowe 


południe lub po godzinie 


à 


pod zarządem Dyrekcji Teatru „LUNA“ 
stępnych DEQFWSZY raz w Łodziit 
(KT Największy wynalazek teraźniejszego czasu 


ZAA.EDISONA 


BE; 


kig 
A" 


anemi „mówiącemi* filmami. 
8) Studencki wieczorek. = 
Wzruszający dramat w 5 czę- 


ściach z niezrównaną włoską art. 
Marją Carmi w głównej roli. 


oł. W Niedziel. 


rzedstawienia po 10 i 20 kop. 


r2810 —2—1 


parterowe na: skład, kantor, pracow- 
nię i t. p: 1652—% 
upię stoły, krzesła używane; tam- 

że mleczarnia do sprzedania, 
Ogrodowa 16, naprzectw fabryki Poz- 


nańskiego 1546—3 
jp otrzebny młody chłopiec z ład- 
nym charakterem pisma do pra- 


ey biurowej i do inkasowania pienię- 
dzy. Wymagana kaucja. Potrzebni 
także starsi chłopcy lub kobiety do 
roznoszenia gazet po domach z kaue 
cją. Wiadomość: Piotrkowska 82 m. 21. 
1585—2 

otrzebny zaraz szwajcar do teatru 
kinema onego. Wiadomość: 
Piotrkowska 128 w składzie muzycz - 
Dym. 1550—3 
gazet z kaucją rb. 5. Wiadomość. 

w Administracji „Kurjera”, Zachod- 
nia 37. 1557—3 
otrzebny markier 1 kelner z kauc- 

ją do cukierni pierwszorzędnej 
zaraz. Wiadomość: Zawadzka N 11. 
1558—3 

potrzebna jest do gospodarstwa 
na wieś i do roboty w polu 
dziewczyna starsza pracowita j 
orządna. Potrzebny jest także do 
o pasienia bydła chłopiec lub 
dziewczynka w wieku od 12—16 
lat. Zgłaszać się na ul. Konstanty- 
nowską M 18 na dole w oficynie 
ostatnia sień, od godziny 12 do 2 w 
7 wieczór. 
1186 —0—ì) 
oszukuję 3—4 pokoi z kuchnią z 
wygodami w pobliżu Zawada. 


„klej oferty Radwańska 24 m. 8. 


PO 0.082 
25 świadectwo  zaliezenio= 

we M 16786 na sumę 96 rub. 50 k. 
z frachtu Łódź — Fab. — Ostrowiec 
NM 193284 » dnia 30|4 star st. r. b. 
Wysył I Simehowioz Cegielniana 
3 56 R 1570—3 


O BAR PLO Z TT a IE ZEK 
NAJ stolarskie do sprze- 
daria. Ul. Brzezińska N 77 
1544—3 
Za paszport, wydany z magi- 
stratu m Łodzi, na imię Felik- 
sa Kuczyńskiego 1645 — 2 
ag nął paszport, RY z gminy 
oddębice. pow. łęczyckiego, gub. 
kaliskiej, oraz Świadectwo x fabryki 
Poznańskiego, na imię Antoniny Ro- 
galskiej. 1572—8 


cią (elektroliza) (usuwanie szpecaą 
cych włosów) i sświetienie kana- 
łu (uretroskopia), Godziny przyjęć ou 
1, do 12", i od 5-ej do 8-ej wiecz- 
w niedziele od 10-6j do 2-6] popod 
Dla W Pań: osobna poczekalnia 


Wydawca mntcni Książek. 


Mieszkanie 


trzypokojowe służbowy, kąpielowy, 
posadzka, elektryczność, dwa wejścia 


od 14 pea. Zawadzka 9. 


EE aA WYNALAZKI MODELE $ MARKI FAGRYCZ Si 
// GOLDMAN ELLENBAND E 


i WARSZAWA LESZNO N*15 Teleten N*228 $ 


1561 —3 
W drukarni St. Książka Źeenodnia 8: 


jo, Szaha do książek i lampy 


gazowe są do sprzedania Pań- 
ska ll m 11 1516—3 


+4g6rta t'iszet zazubiia kartę oda 


paszportu, wydaną z fabryki 


Towarzystwa Marsus Hawkin & lof =) 


Redaktor odpowedzialny: Adam Góracki. 


aglnęła karta od paszoortu, Wwy- 
dana z fabryki S. Klotza i S-kt, 
na imię Ludwika Nogackiego. 1563-1 


